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Z p o b y t u  radzieckiej I 
delegacji rządowej w Jugosławii I

Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę tGŁOS
WVBRZEM
Organ KW  Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Ambasador ZSRR
złożył dokumenty
ratyfikacyjne
układu warszawskiego

E NR 130 ÑSK, CZWARTEK 2 CZERWCA 1955 R.

E Na zdjęciu: (od lewej): Członek Prezydium Rady 
| Najwyższej ZSRR, pierwszy sekretarz KC KPZR N. S. = 
| Chruszczów, prezydent Federacyjnej Ludowej Repu- = 
i  bliki Jugosławii Josij Broz - Tito, przewodniczący I 
| Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułganin. Fot. — CAF l
1 T E

MOSKWA PAP. Specjalny korespondent Agencji i 
| TASS donosi z Bied: 31 maja wczesnym rankiem ra- \ 
| dziecka delegacja rządowa po dwudniowym pobycie | 
I na wyspie Brioni odpłynęła jachtem „Jadranka“ do i 
E portu Rijeka. |

Na pokładzie jachtu znajdowali się N. S. Chru- | 
| szczow, N. A. Bułganin, A. I. Mikojan, D. T. Szepiłow, i 
1 A. A. Gromyko, P. N. Kumykin, jak również człon- \ 
| kowie delegacji rządu jugosłowiańskiego E. Kardel, | 
| A. Rankowicz, K. Popowicz i inni. |

Następnie członkowie obu delegacji udali się sa- \ 
I mochodami do Postojny (Republika Ludowa Siowe- =
I nii>- I

Z Postojny członkowie obu delegacji rządowych | 
i udali się samochodami do miasta Bied. |

W godzinach wieczornych 31 maja przewodniczą- | 
| cy Komitetu Wykonawczego Ludowej Republiki Sło- i 
| wenii B. Krajger wydał w Bied obiad na cześć dele- = 
| gacji rządowej ZSRR. |

W drodze do Rijeki i do Bied członkowie obu de- 1 
| legacji rządowych kontynuowali w atmosferze wza- = 
| jemnego zrozumienia wymianę poglądów, na temat Z 
| spraw będących przedmiotem rokowań radziecko - ju- 5 
| gosłowiańskich. =
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Inauguracja 
Dni Krakowa"

Uroczystość
dziesięciolecia 
Politechniki Gdańskiej

R a d o ś n ie  i b e z tr o sk o
SPĘDZILI SWOJE ŚWIĘTO

n a jm ło d s i
obywatele
Polski Ludowej

KRAKÓW PAP. W dniu 1 
czerwca br. zostały zainaugu 
rowame tradycyjne „Dni Kra 
kowa“. Starodawny rynek 
krakowski wypełniły tłumy 
mieszkańców miasta — u- 
czestników uroczystości.

Obchód rozpoczęto odegra 
niem z wieży ratuszowej hej 
nału „dni“, po czym do ze­
branych przemówił zastępca 
przewodniczącego Prezydium 
MRN Szymacha.

Zastępca przewodniczące­
go Prezydium MRN -wciąg­

nął następnie na maszt fla­
gę „Dni Krakowa“ z jej em 
blematem - lajkonikiem i 
gołąbkiem pokoju.

Wśród oklasków zebra­
nych wjechał konno na ry­
nek średniowieczny herold 
w otoczeniu eskorty złożonej 
z halabardników.

Herold odczytał tradycyj­
ny manifest o otwarciu „Dni 
Krakowa“ .

Uroczystość zakończył kon 
cert orkiestry.

Stefaniuk w półfinale
BERLIN PAP. Pierwszym zawodnikiem polskim, 

który wywalczył sobie miejsce w półfinale jest Ze­
non Stefaniuk w wadze koguciej. W walkach popo­
łudniowych Polak pokonał jednogłośnie na punkty 
silnego fizycznie Rumuna Sciopu.

W nierwszei rundzie Po- kautował już vr pierwszym star w pierwszej runazie ro  l iw o w sk ie g o  <n ri>).
lak wałczył bardzo ekono- D o b I .ą  walkę stoczyli w wa- 
micznie, punktując z dystan dze półśredntej a n n e x  (Fran- 
su. Rumun nie może sobie cja) z i s a .i e w e m _ <zs rr ). ̂ z wy 
zupełnie poradzić z szybkimi ciężkiego za'
i  celnymi lewymi prostymi dania w spotkaniu z m e le - 
Stefaniuka, które Z reguły KIEM (Turcja), zwyciężając na 
dochodzą do celu.

W trzeciej Stefaniuk roz- w wadze średniej peters  
grzewa się na dobre. Teraz <n r d ) i sjo elin  (Szwecja).
Polak atakuje i zbiera bez 
przerwy punkty. Sciopu nie 
rezygnuje, walczy z dużą 
ambicją i dlatego spotkanie 
jest .3#. ciekawe.% Zwycięstwo 
Stefaniuka ■ było • jednogłoś­
ne.** Sędziowie punktowali: 
60:58, 60:55, 60:57.

(Obsł. wł.). Wczoraj w go­
dzinach wieczornych wal­
czyli dwaj nasi następni re­
prezentanci: Ponanta z Ju­
gosłowianinem Sovlianskvm 
i Piórkowski z Szotkowem 
(ZSRR). Obaj Polacy ponie­
śli porażkę, przyczym Po­
nanta przegrał w II rundzie 
przez tko.

Pozostałe spotkania popołud­
niowe przyniosły następujące 
■wyniki: w wadze koguciej
HELLEBUYCK (Belgia) pokonał 
po stosunkowo słabej walce 
TOPFA (Austria), w wadze )ck 
Jdej doszło do malej sensacji 
w postaci zwycięstwa MOU- 
STAPHA (Egipt) nad Włochem 
PAPPALARDO. W drugiej wal 
ce wagi lekkiej silny fizycznie 
JWyTAŁNEN (Finlandia) zno-

Zwyciężył na puknty reprezen­
tant Szwecji.

24 maja br. minęło 10 lat 
od chwili powstania Politech 
niki Gdańskiej. Wczoraj w 
gmachu Politechniki odbyło 
s:e rozszerzone posiedzenie 
senatu PG. poświęcone uro­
czystości 10-lecia uczelni.

W udekorowanej auli za 
stołem prezydialnym zasied­
li: rektor PG prof. mgr inż. 
Stanisław Hiickel, prorekto­
rzy prof. prof. Kazimierz Ko 
pccki, Stanisław Rydlewski, 
Jerzy Dziedzic i Bronisław 
Czerwiński oraz członkowie 
senatu. Na sali znajdowali 
się również zaproszeni goś- 
ciel wiceminister szkolni­
ctwa wyższego Osman Ach- 
inatowiez, kierownik Wy­
działu Oświaty KW PZPR 
tow. A. Rudnicki, wiceprze­
wodniczący Prezydium Woj. 
RN tow. Marian Gregorck, 
I sekretarz Komitetu Miej­
skiego PZPR tow. J. Ossow­
ski, przedstawiciel PAN 
prof. dr Stefan Minc, rek­
tor Uniwersytetu Warszaw­
skiego prof. dr Stanisław 
Turski, rektor Politechniki 
Warszawskiej prof. dr Alek­
sander Dyżewski, rektor

Sprzeczności
angielsko-

amerykańskie
w  s p ra w ie  p rz y ję c ia
Hiszpanii

do NATO
LONDYN PAP. Jak wiado­

mo, w Stanach Zjednoczo­
nych podejmowane są ostat­
nio próby wiączenia Hisz­
panii frankistowskiej do pak 
tu atlantyckiego. Z propozy­
cją taką wystąpili w szcze­
gólności senatorowie Man­
sfield 1 Bridges. Sekretarz 
stanu Dulles przemawiając 
przed paroma dniami w ko­
misji spraw zagranicznych 
izby reprezentantów oświad­
czył, że Departament Stanu 
„ustosunkuje się z sympa­
tią*« do propozycji przyjęcia 
Hiszpanii do NATO.

Ten projekt amerykański 
przyjęty został w Anglii nie­
zwykle wstrzemięźliwie. Od­
powiadając na pytanie do­
tyczące wyżej wspomniane­
go oświadczenia Dullęsa, 
rzecznik angielskiego mini­
stra spraw zagranicznych 
stwierdził w dniu 31 maja, 
że Anglia „nigdy nie zale­
cała“ przyjęcia Hiszpanii do 
paktu atlantyckiego 1 Jej 
stamwisko w tej sprawie po 
zostaje bez zmiany.

Delegacja szwedzkich
parlamentarzystów

p r z y b y ł a cBo
SZTOKHOLM PAP. 1 

czerwca przybyła do Moskwy 
delegacja Riksdagu (parla­
mentu) szwedzkiego, zapro­
szona do ZSRR przez Radę 
Najwyższą ZSRR. Delegacja 
składa się z 16 deputowa­
nych — 8 członków partii 
socjaldemokratycznej, 4 — 
partii liberalnej, 2 — agrar­
nej oraz 2 — konserwatyw­
nej.

Na czele delegacji stoi prze 
wodniczący drugiej izby 
Riksdagu Gustaw NlUson.

Ponadto w skład delegacji 
wchodzą m. in.: wiceprze­
wodniczący pierwszej izby 
Riksdagu i przewodniczący 
Krajowej Federacji Związ­
ków Zawodowych — Axel 
Strand, wiceprzewodniczący 
drugiej izby Riksdagu — An 
ders Nilsson, profesor Nile 
Herlitz, wiceprzewodniczący 
komisji spraw zagranicznych 
Riksdagu — Anders Petters- 
son, przewodniczący komisji 
ustawodawczej Riksdagu .— 
Olof Rylander.

WSI w Szczecinie prof. di 
Rosner, rektorzy wyższych 
uczelni Wybrzeża, przedsta­
wiciele senatu Akademii Gór 
niczo-Hutniczej w Krakowie 
oraz Politechniki Łódzkiej 
i Wrocławskiej, przedstawi­
ciele Wojska Polskiego, Ma­
rynarki Wojennej i inni.

Po odegraniu hymnu naro 
dowego przez orkiestrę Ma­
rynarki Wojennej i powita­
niu zaproszonych gości rek­
tor Hiickel wygłosił przemó­
wienie. w którym przypom­
niał dzieje założenia i pierw 
sze dni działalności uczelni, 
wskazał na jei dorobek, omó 
wił najbliższe zamierzenia 
na przyszłość.

Gdy w 1945 r. grupa nau­
kowców — wśród nich obec­
ni na sali prof. prof. Otto, 
Kcpecki i inni — przystępo­
wali do pracy w Politechni­
ce, dymiły jeszcze ruiny 
Gdańska, brakowało najko­
nieczniejszych przyrządów, 
aparatury, podręczników. Mi 
mo ogromnych trudności roz 
poczęto pracę. „Ruszyły“ naj 
pierw cztery wydziały ze 
stosunkowo niewielką jeszcze 
liczbą studentów. Uczelnia 
rozwijała się jednak w szyb 
kim tempie. Dziś w murach 
jej studiuje około 5 tys. mło 
dzieży na 8 wydziałach, o- 
bejmujących 80 specjalności, 
działa studium zaoczne, u- 
możliwiająee pracownikom 
technicznym zdobycie dyplo­
mu przez studia na wydzia­
łach mechanicznym i budów 
n:ctwa lądowego, utworzona 
została bogata biblioteka 
naukowa, laboratoria zaopa­
trzone są w najnowocześniej 
szą aparaturę, kubatura kom 
pieksu gmachów powiększy­
ła się o 100 proc. w porów­
naniu do przedwojennej. W 
ciągu 10 lat działalności Po­
litechniki mury jej opuści­
ło 4 tys. wykwalifikowanych 
inżynierów. Działalność nau­
kowa pracownikó ¡v zakła­
dów naukowych PG przyczy 
niła się znacznie do wzboga­
cenia naszej gospodarki na­
rodowej. Naukowcy PG oprą 
co wali np. cenny projekt tur 
biny i maszyny parowej, no 
wy typ samochodu ciężaro­
wego, obrabiarki, wiele ma­
szyn i urządzeń.

W najbliższym czasie prze 
widziane jest utworzenie 
przy PG wydziału fizyki te­
chnicznej, a później wydzia­
łu energetyki z sekcją ener­
getyki atomowej. Zadaniem 
tych zakładów będzie wyko­
rzystanie energii atomowej 
dia celów pokojowych.

Przemówienie rektora ze­
brani powitali gorącymi o- 
klsskami. Następnie przewed 
niczący rady miejscowej 
ZZNP prof. dr Wl. Bogucki 
odczytał sprawozdanie z wy­
konania zobowiązań, podję­
tych przez pracowników PG 
óla uczczenia 10-lecia Pol­
ski Ludowej.

Delegacja studentów PG 
wręczyła rektorowi Hiicklowi 
wiązankę kwiatów. Na zakoń 
cżenie wiceminister Osman 
Achmatowicz odznaczył 80 
pracowników PG medalami 
X-lecia. M. in. medale otrzy 
mali prof. prof. S. Łukasze­
wicz, A. Rylke, J. Lenkow- 
ski, M. Osiński, H. Niewia­
domski, B. Hummel, doc. V. 
Słomianko,

WARSZAWA PAP. 1 hm. radośnie i beztrosko ob­
chodzili najmłodsi obywatele Polski Ludowej swoje 
święlo — Międzynarodowy Dzień Dziecka. Dzieci w ca­
łym kraju spędziły ten dzień na wielu urozmaiconych 
imprezach zorganizowanych dla nich przez rady naro­
dowe, zakłady pracy, domy kultury, szkoły i przedszkola.
Mimo iż większość zabaw 

i imprez z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Dziecka przo 
widziana jest w Warszawie 
na najbliższą niedzielę, jed­
nak w dniu 1 czerwca przy­
gotowano dla dziatwy wiele 
miłych zabaw, wycieczek, 
wystaw i pokazów filmów.

J U B I L E U S Z
60-lecia  urodzin
J. Paradowskiego
WARSZAWA PAP. Jeden 

z najznakomitszych współ­
czesnych pisarzy polskich 
Jan Parandowski obchodził 
60-lecie urodzin. W związ­
ku z tym w Domu 
Literatury w Warszawie od­
była się uroczystość jubileu­
szowa. Salę konferencyjną 
Demu wypełnili pisarze star 
szego i młodszego pokolenia, 
przybyli tu aby złożyć hołd 
koledze — wybitnemu mi­
strzowi mowy polskiej.

Uroczystość zagaił wicepre 
zes Związku Literatów Pol­
skich — St. R. Dobrowolski.

W imieniu pisarzy polskich 
zabrał głos Jarosław Iwasz­
kiewicz. Omawiając olbrzy­
mią kulturę osobistą, wielką 
erudycję i mistrzostwo pi­
sarskie Jana Parandowskie- 
go, mówca szczególnie silnie 
podkreślił postawę jubilata 
jako pisarza i człowieka wo 
bec najżywotniejszej sprawy 
naszych czasów —> wobec 
sprawy pokoju.

Witany serdecznymi okla­
skami zabrał następnie głos 
Jan Parandowski. Wzruszo­
ny podziękował on zebranym 
za gorące przyjęcie jakiego 
doznał.

Wiele niespodzianek przy­
gotowały na dzień 1 czerw­
ca zakłady pracy i domy kul 
tury. FSO na Żeraniu zorga­
nizowała zbiorową wyciecz­
kę dla 120 dzieci z przedszko 
ła zakładowego do parku 
bielańskiego. W młodzieżo­
wym domu kultury odbyły 
się interesujące prelekcje dla 
dzieci o życiu i zwyczajach 
ludów afrykańskich, ilustro­
wane krótkometrażowymi 
filmami.

Wiele imprez odbyło się 
w szkołach. Na wieczornicy 
w szkole podstawowej TPD 
nr 8 w tańcach różnych na­
rodów wystąpił szkolny ze­
spół artystyczny, a w szkole 
TPD nr 2 dzieci zorganizo­
wały „dzień korespondencyj 
nej przyjaźni“ , wysyłając li 
sty i pocztówki do swych ko 
lęgów w kraju i za granicą.

* *  *
Z okazji Międzynarodowe­

go Dnia Dziecka w Krako­
wie oraz innych miastach i 
miasteczkach woj. krakow­
skiego odbyło się wiele we­
sołych zabaw dziecięcych, 
połączonych z występami 
artystów, gawędami, loteria­
mi itp.

* * *
W Łodzi święto dzieci za­

inaugurowane zostało wiel­
ką imprezą w hali ZS Włók 
niarz, na którą przybyło po­
nad 4 tys. dzieci i rodziców. 
Wystąpiły tu najlepsze dzie­
cięce zespoły artystyczne — 
chór i orkiestra Młodzieżo­
wego Domu Kultury, balet 
dziecięcy elektrowni, zespół 
szkoły TPD nx 28 i wiele 
innych,

W Stalinogrodzie i woje­
wództwie stalinogrodzkim 
Dzień Dziecka rozpoczął się

WARSZAWA PAP. — 1 
czerwca 1955 roku w Warsza 
wie ambasador nadzwyczaj­
ny 1 pełnomocny Związku 
Socjalistycznych Republik 
Radzieckich w Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej P. K. 
Ponomarenko złożył w imie­
niu rządu Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec 
kich na przechowanie rządo 
wi Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej dokumenty ra­
tyfikacyjne Związku Socja­
listycznych Republik Radziec 
kich układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wza­
jemnej między Ludową Re­
publiką Albanii, Ludową Re 
publiką Bułgarii, Węgier­
ską Republiką Ludo­
wą, Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, Polską Rze 
cząpospolitą Ludową, Ru­
muńską Republiką Ludową, 
Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich 1 Re­
publiką Czechosłowacką, pod 
pisanego w Warszawie dnia 
14 maja 1955 roku i ratyfi­
kowanego przez Prezydium 
Rady Najwyższej Związku 
Socjalistycznych Republik 
Radzieckich dnia 25 maja 
1955 r.

Protokół o złożeniu doku­
mentów ratyfikacyjnych 
Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich został 
podpisany przez ministra 
spraw zagranicznych Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej S. Skrzeszewskiego i am 
basadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego Związku So-

Przybycie
do ZSRR

delegacji
austriackiej

MOSKWA PAP. 1 czer 
wca przybyła do Moskwy 
delegacja austriacka w 
celu przeprowadzenia roz 
mów dotyczących zagad­
nień gospodarczych, zgod 
nie z radziecko-austriac- 
irim memorandum z dnia 
15 kwietnia br. Na czele 
delegacji stoi dyrektor 
departamentu polityki go 
spodarczej Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Au 
strii W. Platzcr.

Na lotnisku we Wnu­
kowie delegację powitali: 
dyrektor departamentu 
traktatowo -  prawnego 
Ministerstwa Handlu Za­
granicznego ZSRR K. K. 
Bachtow i inni wyżsi u- 
rzędnicy Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego 
ZSRR. Delegację powitał 
również sekretarz amba­
sady austriackiej w Mo­
skwie Grumeir.

Zatonięcie
ju g o s ło w ia ń s k ie g o
statku

PARYŻ PAP. Agencja Fran­
ce Presse donosi z Triestu, że 
na północnym Adriatyku zato­
nął l czerwca niewielki statek 
jugosłowiański, na pokładzie któ

3l maja P° p =  N i a n i e  Sudałomody dziecięcej W Pałacu i tować. Przyczyną zatonięci
Młodzieży im. B. Bieruta. -----------  Przyczyną zatonięcia był

| gwałtowny sztorm na morzu.

I

W dniu 1 czerwca rozpoczęła się na wyższych uczelniach letnia sesja egzaminacyjna, 
która podsumuje wyniki całorocznej nauki młodzieży wyższych uczelni Wybrzeża.

Wielu absolwentów da krajowi Politechnika Gdańska, gdzie na wszystkich wydziałach 
rozpoczęły się egzaminy.

Na zdjęciu: prof. Antoni Kozłowski z katedry kotłów parowych wydziału budowy 
okrętów egzaminuje studenta Andrzeja Stefka z II roku kursu magisterskiego.

Fot. Z. Kosycarz

cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich w Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej P. K. Po 
nemarenko.

Przy złożeniu na przecho­
wanie dokumentów ratyfika 
cyjnych obecni byli wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej oraz członkowie ambasa 
dy Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich.

U pom inki
dla uczestników
Festiwalu

Młodzież wydziału na- 
rzędziowni Stoczni Gdań 
skiej, biorąca udział we 
współzawodnictwie nrzed- 
festiwalowym zobowią- 
ia się wykonać szereg upo 
minków dla uczestników 
festiwalu z zagranicy. 
Upominki, które wyko­
nuje młodzież, mówią o 
pracy polskiego przemy­
słu stoczniowego. Jedno­
cześnie młodzież wysłała 
list do młodych stoczniow 
ców FDJ w Rostocku 
(NRD), w którym dzieli 
się swoimi doświadczenia 
mi w dziedzinie pracy za 
wodowej i przygotowań 
do V Światowego Festi­
walu Młodzieży i Studen 
tów.

Na zdjęciu: ZMP-owiec 
Paweł Gadecki wykonuje 
emblemat stoczniowy z ko 
lorowego metalu, który 
ustawiony bedzie r.a po­
stumencie wykonanym z 
drzewa. Całość stanowić 
będzie miły podarek dla 
de'egacji zagranicznej bio 
rącej udział w Festiwalu.

Fot. Z. Kosycarz

Kryzys
rządowy w Chile

NOWY JORK PAP. — Jak 
donoszą z Santiago, rząd chi 
lijski podał się do dymisji. 
Przyczyną kryzysu rządowa 
go były poważne różnice po 
glądów między członkami ga 
binetu.

R e z u lta t  p rz y g o to w a li
do w o jn y  b a k te r io lo g ic z n e j

Epidemia
t y f u s u

w  N ie m cze ch  za ch .
BERLIN PAP. Jak podaje a- 

gencja ADN, epidemia tyfusu w 
Niemczech zachodnich która 
wybuchła w północnej Nadre­
nii — Westfalii i Hesji, objęła 
ostatnio Bawarię. W Hagen oraz 
w Ennepe — Ruhr zanotowano 
X.500 wypadków zachorowań.

Rozgłośnia „Deutschlandsen- 
der" donosi, że 27 maja br. w 
Wuppertal - Elberfeld odbyło 
się nadzwyczajne posiedzenie 
przedstawicieli kierownictwa to 
warzystwa chemicznego „Bayer 
A. G.“ . Na posiedzeniu zabrał 
glos były członek zarządu kon­
cernu „I. G. Farbenindustrie“ 
prof. Hoerlein, który zakomuni­
kował, że w laboratorium żakła 
du elberfeldzkiego, należącego 
do towarzystwa „Bayer A. G.“ , 
już od kilku lat hoduje się bak 
terie tyfusu.

W posiedzeniu wziął również 
udział amerykański specjalista 
do spraw wojny bakteriologie* 
tieJ, pułkownik Hollanfl, który 
mimo groźby dalszego rozwo­
ju epidemii wypowiedział się 
za kontynuowaniem doświad­
czeń z bakteriami tyfusu. W 
wyniku tych doświadczeń — 
komunikuje rozgłośnia „Deu- 
tschlandsender“  — zmarło 
na tyfus 24 żołnierzy wojsk o- 
kupacyjnych.
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Z dziennikarskiego notatnika

Ju gosław ia
w dniach rokowań

Rokowania radziecko-ju- 
gosiowiańskie w Belgradzie 
toczą się przy drzwiach 
zamkniętych. Nie sprawia 
to oczywiście radości dzień 
nikarzom, którzy w pokaź­
nej liczbie ok. 150 osób zje­
chali do Belgradu z całego 
świata. Ale przecie intere­
sujące jest nie tylko to, 
co dzieje się na sali obrad. 
Ulica belgradzka, wsie i 
miasteczka Jugosławii są 
w tych dniach również 
szczególnie ciekawe. Rzuca 
się tu w oczy nastrój ra­
dości i święta, czyniąc wio 
senną aurę Jugosławii 
szczególnie miłą i optymi­
styczną.

Sięgnijmy więc do dzień 
nikarskiego notatnika, by 
podzielić się z czytelnika­
mi osobistymi wrażeniami, 
jakie przynosi dziennikarzo 
wi pobyt w Jugosławii. 
Zacznijmy od pierwszych 
dni.

Już opublikowanie komu 
nikatu o mających odbyć 
się rokowaniach radziecko- 
jugosłowiańskich wywołało 
w tym kraju radosne oży­
wienie. Spotkanie było 
głównym tematem rozmów 
na ulicach, w kawiarniach, 
tramwajach, autobusach...

Na każdym kroku można 
było jednocześnie odczuć 
przyjaźń i braterskie uczu­
cia narodów Jugosławii dla 
narodów Związku Radziec­
kiego. Komfortowo wypo­
sażony Dom Kultury Ra­
dzieckiej w Belgradzie stał 
się miejscem, w którym 
mieszkańcy stolicy jugosło­
wiańskiej znajdowali od­
powiedź na wszystkie pyta

T e a ł p y

Gdyni —
' — godz.

Teatr Wielki w Gdańska —
nieczynny.

Teatr Dramatyczny w 
„Ballady | romanse 

19.
Sala teatralna PMHN w Gdyni

ul. Bema 28 — operetka
„Kraina uśmiechu" — godz. 
19.30

Teatr Kameralny w Sopocie —
„Lisie gniazdo" godz. 19. 

Państwowy Teatr Lalek w Gdań­
sku — „Smok w Nieswaro- 
wle", w Gdańskich Zakła­
dach Mięsnych, Gdańsk, ul. 
Grobla Angielska, godz. 12,30, 
„Szewczyk Dratewka", w sle 
dzibłe, godz. 17.

K i n a
GDa Hsk  — „Leningrad" —■

„Natchnienie", od lat 12, godz. 
18, 18 l 20, — „Kameralne"
— ..Sadko", od lat 7, godz. 15.30 
17.30, 19.30, „Bajka" we Wrzesz. 
CIU, — „Bajka o śpiącel króle­
wnie", od lat 7, godz. 18, „Oło­
wiany Chleb", od lat 7, godz. 18, 
20, „ZMP-owlec" wę Wrzeszczu 

„Ojcowizna", od lat 12, godz. 
18, 18, 20, „1 Maja" w Nowym 
Porcie — „Ciemna rzeka", od 
lat 18, godz. IB, 20, „Deliin" w 
Oliwie — „Alarm w cyrku", od 
lat 12, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic" — 
„Wróg publiczny nr 1" od lat 
18, godz. 15.30, 18 1 20.30, „Go­
plana" — „Kopciuszek", od lat 
7, godz. 18.15, „Wróg publiczny 
nr l", od lat 18, godz. 18,30,21.30, 
„Warszawa" — „Urok szatana", 
od lat 14, godz. 16, 18, 20, 
„Fala" na Grabówku — „Świa­
dectwo dojrzałości", od lat 12. 
godz. 18, 20, „Promień“  w Chy­
loni — „Kariera", od lat 14, 
godz. 18, 20, „Neptun“  w Orło­
wie — „Na barykadach Ham­
burga", od lat 14, godz. 18 1 20, 
„Aurora" w Rumi — „Historia 
jakich wiele", od lat 12, godz. 
20.

SOPOT — „Polonia" — „Go­
dziny nadziel", od lat 18, godz. 
16, 18, 20, „Bałtyk" — „Szwedz­
ka zapałka", od lat 16, godz. 
15.30, 17.30. 19.30.

H a d i c
Program II na fali 230,1 m 

na czwartek, dnia 2 hm.
7.00 — Dziennik poranny. 7,15

— Ulubione walce. 7.38 — stan
pogody. 7.40 — Wiadomości.
7.45 — Saksofon i gitara. 8.05
— Koncert muzyki operetko­
wej ork. wrocławskiej. 8.45 — 
Utwory skrzypcowe. 11.55 —
Serwis CZRM dla rybaków — 
lok. 11.57 — Sygnał czasu. 12.04
— Wiad. 12.10 — Przegląd prasy 
stoi. 12.15 — Radziecka muz. 
ludowa. 12.40 — Muzyka. 12.50
— Aud. dla wsi. 13.10 — Sonata
D-dur na 2 fortepiany — Mo­
zarta. 13.30 — Aud. dla kółek 
młodych geografów. 14.00 —
Wiad. 14.05 — Informacje. 14.09
— Kom. o stanie wód. 14.10 —
Dla kl. I—II słuch, wg opow 
Korszunowa „Rozwichrzona czu 
prynka". 14.30 — Polskie me­
lodie ludowe. 15.00 — Tańce 
symfoniczne Dworzaka. 15.25 — 
Muzyka operetkowa. 17.00 — 
Dla dzieci pow. E. Amicisa 
„Serce". 18.15 — Wiad. 18.20 — 
Duety A. Dworzaka. 18.45 —
„Zwierzenie dobrego przyjacie­
la'1. 19.00 — Muzyka 1 aktual­
ności. 19.25 — Wiersze Wl. Se- 
były. 19.40 — „Poznajemy style 
muzyczne". 20.30 — słuch. M. 
Czernieckiego „Za cenę życia". 
21.30 — Dziennik wiecz. 22.00 — 
Muzyka. 22.20 — Sprawozdanie 
z mistrzostw' bokserskich Euro­
py. 22.50 — Z naszych sal kon­
certowych. 23.50 — Ostatnie
wiad. 24.00 — Hymn i koniec 
audycji.

Program lokalny,
16.00 — Muzyka. 16.20 — Czło­

wiek zmienia świat. 16.35 — W 
sportowym rytmie. 16.50 — Mu­
zyka. 17.30 — Muzyka rozryw­
kowa. 18.05 — Radiowy dzien­
nik Wybrzeża. 21.50 — ioziennik
g&acJa

nia, dotyczące życia Kraju 
Rad. Robotnicy, uczniowie 
gimnazjalni,, nauczyciele,
studenci, emeryci — za­
poznawali się z dziełami 
plastyków rosyjskich i 
współczesnych pisarzy ra­
dzieckich.

26 maja br. na długo po­
zostanie w pamięci miesz­
kańców Belgradu. Opubli­
kowany tego dnia apel Bel 
gradzkiego Komitetu Socja 
iistycznego Związku Ludu 
Pracującego Jugosławii gło 
sił: .,Ze względu na nie­
zwykle doniosłe znaczenie 
tego spotkania międzynarn 
dowego, obywatele Belgra­
du wyjdą na ulice miasta, 
aby dać wyraz swej wier­
ności dla polityki pokoju i 
opartych na zasadzie rów­
ności stosunków między na 
rodami i państwami“*.

I oto na ulicach miasta 
udekorowanego trójkoloro­
wymi flagami z czerwoną 
gwiazdą i czerwonymi 
sztandarami ze złotym zna 
kiem sierpa i młota, na któ 
rych widnieje taka sama 
złota gwiazda, zajęło miej­
sce setki tysięcy mieszkań­
ców, witając radzieckich 
goścL

Widok ten powtarzał się 
w następnych dniach. Ca­
łe miasto tonęło w powo­
dzi flag, festonów, cho­
rągiewek.

W nocy z 28 na 29 maja 
o godz. 0,30, bezpośrednio 
po przyjęciu u prezydenta 
Tito, które upłynęło w bar 
dzo serdecznej atmosferze, 
delegacje obu państw spe­
cjalnym pociągiem wyjecha 
ły na wyspę Brioni.

Na stacjach kolejowych 
między Belgradem a Kar- 
lovcem — punktem docelo 
wym podróży — mimo nie­
ustannego deszczu i wcze­
snej pory mieszkańcy 
miast serdecznie witali ja­
dących gości.

rowca pochodzący z Czar- 
nogórza — gdy było nam
trudno — mówiliśmy: Z 
Rosjanami jest nas 200 mi­
lionów. I biliśmy wroga".

Z Puli delegacje prze­
jechały specjalnym jach­
tem na wyspę Brioni, a po 
dwudniowym tam pobycie 
goście i gospodarze odpły­
nęli jachtem „Jadranka" 
do portu Rijeka.

„Jadrance" na której 
maszcie wywieszono flagę 
państwową ZSRR, towarzy 
szyły jako eskorta honoro­
wa cztery okręty jugosło­
wiańskiej marynarki wo­
jennej. Przedwczoraj o 
godz. 10 rano „Jadranka“ 
zawinęła do portu Rijeka. 
Następnie członkowie dele­
gacji udali się samochoda­
mi do Postojny a następnie 
do miasta Bied.

Okupanci faszystowscy 
zniszcz3'li doszczętnie port 
Rijeka i stocznie oraz ob­
rócili w gruzy znaczną 
część miasta. Jugosłowiań­
skie masy pracujące całko­
wicie odbudowały port, 
miasto i jego przedsiębior­
stwa, m. in. także stocznie. 
Obecnie budowane są tam 
duże statki. W chwili przy­
bycia „Jadranki" stały w 
porcie dwa statki o wy­
porności po 10 tys. ton każ 
dy, zbudowane niedawno 
dla floty jugosłowiańskiej. 
Przygotowany już jest do 
spuszczenia na wodę jesz­
cze jeden statek o takim 
samym tonażu, zbudowany 
na zamówienie Szwajcarii. 
Członkowie delegacji ra­
dzieckiej zwiedzili poszcze­
gólne oddziały stoczni, roz­
mawiali z jej kierownika­
mi, zaznajamiali się z or­
ganizacją i techniką pro­
dukcji.

Lektorat
K C

Dziś, tj. dnia 2 czerw­
ca br„ o godz. 16 w sali 
wykładowej Wojewódz­
kiego Ośrodka Szkolenia 
Partyjnego przy KW 
PZPR w Gdańsku, odbę 
dzie się odczyt lektora 
KC dla uczestników grup 
samokształcenia studiują­
cych I rok polskiego ru­
chu robotniczego na te­
mat „Przełomowe znacze­
nie Wielkiej Październi­
kowej Rewolucji Socjali­
stycznej dla narodu pol­
skiego".

Na odczyt proszeni są 
wykładowcy szkolenia par 
tyjnego oraz aktyw par­
tyjny i bezpartyjny.

W atmosferze poważnych różnic

Nowy numer
»Zeszytów 
teoretyczno 

— politycznych«

Dalszy etap — to 350- 
kilometrowa podróż samo­
chodami na wybrzeże Mo­
rza Adriatyckiego. Samo­
chody obu delegacji prze­
jeżdżały wśród szpalerów, 
utworzonych przez tłumy 
ludności z przemysłowego 
miąsta Rijeka, uzdrowisk 
Opatia i Pazin-ą. górnicze­
go miasta Rasza.- Wszędzie 
ludność wyrażała swą ser­
deczną sympatię dla naro­
du radzieckiego i pragnie­
nie, by przyjaźń jugosło­
wiańsko -  radziecka oraz 
sprawa pokoju światowego 
umacniały się.

Warto tu zatrzymać się 
nieco nad opisem miejsco­
wości, przez które przejeż­
dżały delegacje. Oddajmy 
głos korespondentom „Praw 
dy“ którzy następujące 
“wrażenia przekazali do 
swej moskiewskiej redak­
cji: „Na tle malowniczego 
krajobrazu widoczne są 

oznaki industrializa­
cji. Przez góry wiodą linie 
wysokiego napięcia, umiesz 
czone na wieżach z żelbe­
tonu. Prowadzą one do za­
budowań fabrycznych i ko­
palń rudy, ' stanowiących 
własność państwową, ogól­
nonarodową. Nagle wysoko 
w górach samochody za­
trzymują się. Na dole pod 
wysokim skalistym urwi­
skiem rozciąga się pano­
rama wielkich robót bu­
dowlanych. Widać wielki 
zbiornik wody. Prezydent 
Tito pokazuje delegatom 
radzieckim plony pracy ju­
gosłowiańskich robotników 
i inżynierów. Jest to wiel­
ki system hydroelektrycz- 
ny, którego budowę rozpo­
częto w 1947 r. Dwa lata 
temu elektrownia dała 
pierwszy prąd, a w roku 
1957 budowa zostanie cał­
kowicie zakończona. Po 
obu stronach drogi często 
widzi się kamienne, ude­
korowane czertuoną gwiaz­
dą pomniki. Pochowano tu 
taj bohaterów walki ludo- 
wo-wyzwoleńczej przeciw­
ko najeźdźcom hitlerow­
skim. W tych górach i la­
sach w ciągu szeregu lat 
toczyła się pod hasłem 
„śmierć faszyzmowi", „wol 
ność dla narodu!1' zaciekła, 
krwawa, bohaterska walka. 
Patrioci Jugosławii wnieśli 
swymi czynami wielki, nie­
zapomniany wkład do spra 
wy rozgromienia naszego 
wspólnego wroga. W bo­
jach tych zahartowała się i 
okrzepła przyjaźń radziec- 
ko-jugosłowiańska. „W ie­
cie — powiedział nasz kie-

Zasadnicze rozmowy mię 
dzy obu delegacjami już 
się zakończyły. Obecnie 
opracowuje się wspólny ko 
munikat o rozmowach, któ­
ry będzie ogłoszony po za­
kończeniu podróży delega­
cji radzieckiej po kraju.

Dziennik jugosłowiański 
„Borba“ pisze, że „w toku 
rokowań znaleziono bazę 
dla dalszego uregulowania 
stosunków jugosłowiańsko- 
radzieokich znaleziono rów 
niej podstawową zasadę, 
która umożliwi przystąpie­
nie do praktycznego i kon­
kretnego omówienia i roz­
wiązania otwartych proble­
mów spornych“*.

J. W.

Numer zawiera m. in. nastę­
pujące pozycje:

Walka przeciwko wskrzeszaniu
militaryzmu niemieckiego trwa nadal.

A. Lcontiew — Leninowska 
teoria imperializmu . a współ­czesność.

Wszechzwiązkowa Konferencja 
Pracowników Przemyślu (prze­
mówienia N. Bułganina i N. 
Cliruszczowa. Dyskusja).

A. Araklelian — Wydajność 
pracy w społeczeństwie socjali­stycznym.

A. Berg — Współczesna radio
elektronika.

W. Jemielianow — Technika 
atomowa i postęp w przemyśle. 

Aktualne zagadnienia filozofii.
K. Hager — O naukowo-ate

istycznym charakterze naszego 
światopoglądu.

L. Aragon — Vive la Pologne,
Monsieur!

L. Slepow 1 G. Szitariow —
Leninowskie normy tycia par­
tyjnego i zasady kierownictwa 
partyjnego.

Liu Szao-ci _  Centralizm de­
mokratyczny w partii.

Z referatu K. Simonowa na 
moskiewskim zebraniu pisarzy.

Li Pai-lei — Pod znakiem kry 
tyki ideologii buiźuazyjnej.

Tezy KC KPCz.
Z przemówienia Ł. Kaganowi- 

cza w Pradze.
p. Togliatti — Socjaliści i ko­

muniści.
Uchwala Biura Politycznego 

Włoskiej partii Komunistycznej.
M. Thorez — w sprawie groź­

by wojny atomowej.
W. Truchanowski — O pozycjiAnglii.
A. Tondi — Byłem jezuitą...

Sesja »e u ro p e jskie j
wspólnoty
węgla i stali«

Poszczególne ugrupowania
m onopoli

dqżq do reorganizacji 
» p l a n u  S c h u m a n a "

R e c it a l
B. H e s s e -B u k o w s k ie j

W niedzielą, w dniu 5 bm. od­
będzie sią w auli Politechniki 
Gdańskiej recital fortepianowy 
Barbary Hesse-Bukowskie.i, lau­
reatki IV Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego. Wy­
kona ona utwory Schuberta, 
Beethovena, Chopina, Magina.

Początek recitalu o godz. 19,30. 
Bilety do nabycia we wszyst­
kich placówkach „Orbisu".

RZYM PAP. Dnia 1 czerw­
ca br. w Messynie na Sy­
cylii rozpoczęły się obrady 
sesji ministrów spraw za­
granicznych państw — ucze­
stników „europejskiej współ 
noty węgla i stali" (organi­
zacja utworzona na podsta­
wie tzw. planu Schumana). 
W skład tej organizacji wcho 
dzą: Francja, Niemcy za­
chodnie, Włochy. Belgia, Ho 
landia i Luksemburg.

Podstawę dyskusji na kon 
fsrencji w Messynie stano­
wić będzie plan przedstawio 
ry przez kraje Beneluxu. 
Plan ten zawiera elementy 
zaczerpnięte z propozycji 
francuskich i zachodnio-nie- 
mieckich.

Francja dąży do zjednoczę 
nia w ramach „wspólnoty" 
nie tylko rynków węgla 1 
stali lecz także pozosta­
łych rezerw energetycznych 
państw — uczestników tej 
organizacji, jak również ich 
transportu. Plan ten Fran­
cuzi nazwali pompatycznym 
mianem „idei europejskiej".

Na propozycje francuskie 
nie zgadzają się przedstawi­
ciele Niemiec zachodnich. 
Uważają oni, że propozycje 
Francuzów nie są wystarcza­
jące i domagają się przede 
wszystkim powszechnej ob­
niżki taryf celnych oraz 
wprowadzenia wolnej kon­
wersji walut zachodnio-euro 
pejskich.

W ten sposób państwa u- 
czestniczące w „europejskiej 
wspólnocie węgla i stali“ 
przystępując do sesji, której 
celem jest zmniejszenie ostre 
Ko kryzysu, jaki wstrząsa 
tym węglowo-stalowym su- 
perkartelem, różnią się mię­
dzy sobą w poglądach nie 
tylko co do szczegółów, lecz 
także co do samej istoty za­
gadnienia.

W chwili obecnej rozmaite 
ugrupowania monopoli kra­
jów — uczestników „wspól­
noty“ dążą do zreorganizo­
wania „planu Schumana“ i 
przystosowania go do no­
wych warunków, w których 
znalazła się „wspólnota wę­
gla i stali“ w wyniku zała­
mania się „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ . Zalania 
nie to wywołało kryzys „eu­
ropejskiej wspólnoty węgla 
1 stali“ , która miała stano­
wić podstawę „armii europej 
sklej“ .

Jest rzeczą charakterystyez 
ną. że walka wokół konfe­

rencji messyńskiej stanowi 
odzwierciedlenie nie tylko 
ekonomicznych sprzeczności 
między uczestnikami „planu 
Schumana“ . Ostatnio pewne 
kola monopolistów francus­
kich podjęły próbę rozwiąza 
nia rozbieżności między 
Francja a Niemcami zachod­
nimi w drodze zmowy z kon 
cernami Ruhry. Celem tej 
zmowy byłoby obezwładnie­
nie wspólnymi silami słab­
szych konkurentów oraz e- 
pór wobec silniejszych.

Dążenie to wywołało szcze­
gólny niepokój w krajach Be 
neluxu, toteż aktywność 
przedstawicieli tych krajów 
na obecnej konferencji jest 
całkowicie zrozumiała.

Strajk kolejarzy 
angielskich
Antyrobotnicze stanowisko 

partii labourzystowskiej
Jak donosi agencja Reute­

ra. w związku ze strajkiem 
. ogłoszeniem stanu wyjąt­
kowego, na giełdzie londyń­
skiej zanotowano spadek 
kursów akcji przedsiębiorstw 
przemysłowych.

Zastępca sekretarza generał 
nego Związku Zawodowe­
go maszynistów i palaczy 
Hallwart, odpowiadając na 
pytanie korespondenta agen­
cji Press Association, jak 
zareagują kolejarze na wpro 
wadzenie stanu wyjątkowe­
go, oświadczył, że strajkują­
cy będą walczyli aż do zwy­
cięstwa.

Jest rzeczą charaktery­
styczną, iż organ partii la­
bourzystowskiej „Daily He­
rald“ wyrażając stanowisko 
prawicowego kierownictwa 
nie tylko nie popiera straj­
kujących, lecz wtórując pra

Komentując wprowadzenia 
w kraju stanu wyjątkowego, 
prasa postępowa stwierdza, 
że decyzja ta nie była uza­
sadniona, ponieważ robotni­
cy wysunęli bardzo umiarko 
wane żądania.

* * *
Rada Generalna Kongresu 

Brytyjskich Związków Za­
wodowych (TUC) zebrała się 
1 czerwca br. w godzinach 
rannych, aby omówić sy­
tuację, która wytworzyła się 
w związku ze strajkiem.

NIEZADOWOLENIE 
W ANGLII

Z POLITYKI PRAWICO­
WYCH LABOURZYST0W
LONDYN PAP. Coraz cząś 

ciej rozlegają się protesty 
przeciwko polityce przywód­
ców labourzystowskich i 
prawicowego kierownictwa

Eisenhower o konferencji 
czterech mocarstw

NOWY JORK PAP. w Wa­
szyngtonie odbyła się 31 maja 
konferencja prasowa, na której 
prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Eisenhower zapowiedział, 
że uda się w końcu czerwca uo 
San Francisco, aby wziąć udział 
w uroczystościach związanych
fi7IPciaź<i vnn»nl „ „  ___i __ •    i

wiciele czterech mocarstw nie 
powinni stawiać sobie za cel 
osiągnięcia konkretnych decyzji 
na takim spotkaniu. Należałoby 
ha nim jedynie omówić sytua­
cję i ustalić procedurę, która 
mogłaby posłużyć później do roz 
wiązania konkretnych proble-dziesiątą rocznicą podpisania mówT

¡*“rod6w. Zjednoczonych. Odpowiadając na pytanie led- 
Z Z®, 5>ędz,jf t0 dobra neS° z dziennikarzy prezydent b«  dokonai. Przeglądu Eisenhower oświadczył, iż. nie 

osiągnięć Organizacji Narodów przewiduje, aby sprawa zjedno-
czenia Niemiec mogła być osta­
tecznie rozstrzygnięta na projek

Zjednoczonych.
Nawiązując do zapowiedziane­

go spotkania szefów rządów 
czterech wielkich mocarstw, pre 
zydent podkreślił, że termin i 
miejsce spotkania nie mogą być 
ustalone natychmiast, gdyż ta­
kie rzeczy wymagają zazwyczaj 
pewnego czasu na ich uzgod­
nienie. Rząd amerykański — po­
wiedział prezydent — nie wysu

LONDYN PAP. Agencja Reute 
ra donosi, te w dniu is czerw­
ca odbędzie się w Nowym Jor- 

j  J ~v“ v — “ łt5 nyau- ku spotkanie ministrów spraw \va pod tym względem żadnych zagranicznych Wielkiej Brytanii 
definitywnych warunków, lecz i Francji z sekretarzem stanu 
chciałby, aby to spotkanie na- USA Dullesem. Na spotkaniu 
stąpiło w możliwie bliskim ter- tym omówiona będzie sprawa 
mI " f * . . konferencji szefów rządów czte-

Zdanicm rządu USA, przedsta- rech wielkich mocarstw.
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sie konserwatywnej — potę- związków zawodowych, zmie 
pia strajk. rzającej do rozbicia między-
______ _____________  narodowej jedności klasy ro

botniczej. Sekretarz general­
ny Związku Zawodowego 
Hutników Jim Gardner opo­
wiadając się za przywróce­
niem jedności międzynarodo 
wego ruchu robotniczego o- 
świadczył: „Nie chodzi o to, 
czy mamy popierać Między­
narodową Konfederację Wol 
nych Związków Zawodo­
wych, czy też występować 
praeciwko niej, popierać 
Światową Federację Związ­
ków Zawodowych, czy też 
nie. Chodzi o to, aby zlikwi­
dować rozbieżności dzielące 
dwie międzynarodówki związ 
kowe“.

„Daily Mirror“ w artyku­
le wstępnym domaga się u- 
stąpienia Attlee ze stanowis­
ka przywódcy partii labou­
rzystowskiej. Dziennik pisze, 
że przywódcy labourzystow- 
scy nie poptrafili zespolić 
partii, nie potrafili zmobili­
zować jej do osiągnięcia suk 
cesu w ostatnich wyborach.

„Daily Mirror“ wyraża po 
giąd, że należałoby „skrzy­
piącą, rdzewiejącą maszynę 
partyjną labourzystów“ prze . 
budować od podstaw.

towanej konferencji szefów rzą 
dów czterech wielkich mo­
carstw.

Problem niemiecki
a sprawa zachowania pokoju w Europie
W pierwszej wojnie 

światowej zginęło 
8.732.000 ludzi. Licz 

ba rannych wyniosła 
20.816.000. Ogólna liczba za 
bitych podczas drugiej 
wojny światowej wyno­
si 27 milionów ludzi. Ze 
stu urodzonych w 1924 
roku Niemców , 26 zginęło, 
35 jest inwalidami.

Na samym tylko terenie 
Związku Radzieckiego szko 
dy wyrządzone gospodarce 
narodowej oraz indywidual 
ne wyniosły 679 miliardów 
rubli...

Sprawcą tych nieszczęść, 
zarówno w pierwszej, jak 
i, ^ruSiej wojnie światowej 
był imperializm niemiecki 
1 wyhodowany przez niego 
militaryzm.

Wydarzenia ostatnich 
dziesięcioleci wyraźnie 
wskazują, że istnienie w 
sercu Europy militaryzmu 
niemieckiego stanowi czyn 
nik nieustannie zagrażający 
pokojowi. Jeśli ktokolwiek 
mógł w to wątpić, druga 
wojna światowa musiała o- 
balić te wątpliwości. Gdy 
dzisiaj jesteśmy świadkami 
tego jak koła rządzące An 
glii i Francji uprawiają 
politykę, mającą na celu 
jak najszybsze utworzenie 
neohitlerowskiego Wehr­
machtu, to trudno uwie­
rzyć, że politycy ci nie zda 
ją sobie sprawy, do czego 
prowadzi takie postępowa­
nie. Tylko ślepa nienawiść 
do obozu demokracji i so­
cjalizmu, do postępu spo­
łecznego może dyktować 
tym politykom kroki, któ­
re — podobnie jak w la­

tach międzywojennych — 
są w Istocie kopaniem włas 
nego grobu.

Politycy zachodni mówią 
o „gwarancjach“, które ma 
ją rzekomo sprawić, iż o- 
becnie montowany Wehr­
macht nie będzie zagrażał 
pokojowi. Wystarczy sięg­
nąć do przeszłości, by prze 
konać się, że wszelkie gwa 
rancje, wszelkie umowy 
międzynarodowe, mające 
za cel ograniczenie nie­
bezpieczeństwa, jakim gro­
żą militaryści niemiec­
cy, są jedynie świstkiem 
papieru, respektowanym 
przez nich tak długo, do­
póki nie czują się oni dość 
silni.

* * *
Problem niemiecki nie 

przypadkiem wysunął się 
po drugiej wojnie świato­
wej na czoło wszystkich za 
gadnień polityki międzyna 
rodowej. Rozwiązanie tego 
problemu pozostaje bo­
wiem w ścisłym związku z 
utrzymaniem pokoju w Eu­
ropie. Aby zapewnić pokój 
narodom europejskim, 
Niemcy muszą być państ­
wem demokratycznym, pro 
wadzącym pokojową polity 
kę, utrzymującym przyjaz­
ne stosunki ze swymi są­
siadami. Utworzenie ta­
kich Niemiec jest koniecz­
nością historyczną. Walka 
o takie Niemcy — to wy­
pełnienie testamentu milio 
nów ludzi zamordowanych 
przez faszyzm, to historycz 
r.y obowiązek naszego po­
kolenia.

Po upadku Niemiec faszy­
stowskich powstała realna

możliwość likwidacji mili- 
taryzmu niemieckiego. W 
1945 roku aparat państwo­
wy byt rozbity, pozycja 
społeczna i polityczna mo­
nopolistów osłabiona.

Decydujący udział Związ 
ku Radzieckiego w drugiej 
wojnie światowej sprawił, 
że koalicja antyhitlerow­
ska powzięła uchwały, któ 
rych wykonanie doprowa­
dziłoby do powstania pań­
stwa demokratycznego i po 
kojowego. Charakter takie 
go państwa określały posta 
nowienia konferencji pocz­
damskiej.

Realizacja tych zadań na 
leżała do czterech mo­
carstw, sprawujących funk 
cje kontrolne nad Niemca­
mi. Przecież właśnie po 
to, by zadania te zastały 
zrealizowane, wprowadzono 
okupację Niemiec.

Władcy USA poszli jed­
nak po innej drodze. Je­
szcze nie wysechł atra­
ment na dokumentach z 
Poczdamu, a już Stany 
Zjednoczone zaczęły brutal 
nie łamać te uchwały. 
Władcy USA wzięli kurs 
na odbudowę zachodnio - 
niemieckiego imperializmu 
widząc w nim — zgodnie 
zresztą z doświadczeniami 
historii — najbardziej agre 
sywną siłę wśród kapitali­
stycznych krajów Europy.

Odbudowana została po­
tęga monopolistów w Nad­
renii i Zagłębiu Ruhry. 
Znana rodzina Thyssenów 
posiadała w 1953 roku 
większość akcji swych naj­
ważniejszych przedsię­
biorstw. Krupp, po reorga-

Fragment demonstracji młodzieży niemieckiej przeciwko remilitaryzacji Nie-
c zachodnich ”  . J 1mieć zachodnich.

nizacji swego koncernu w 
1952 roku, zgromadził w 
swych rękach kapitał w 
wysokości 650 milionów 
marek. Setki zakładów pro 
dukują obecnie sprzęt wo­
jenny.

Monopoliści amerykańscy 
nie tylko zezwolili na od­
budowę monopoli niemiec­
kich, lecz zasilili wczoraj­
szych morderców nowymi 
pożyczkami. Niemcy zachód 
nie, jak podał Adenauer, 
do 1952 roku otrzymały od 
USA w ramach tzw. 
mocy gospodarczej“ 
mld. dolarów.

Tak więc po 10 latach, 
które upłynęły od zakoń­
czenia wojny, sytuację 
Niemczech zachodnich 
chuje dziś: 

panowanie monopoli i 
banków;

tworzenie siły militarnej; 
popieranie elementów fa 

szystowskich;
deptanie demokratycz­

nych praw, prześladowanie 
wszelkiej myśli postępo­
wej.

W ciągu niespełna sze­
ściu lat powstało zatem 
państwo zachodnio - nie­
mieckie, które społeczną 
strukturą, treścią polityki 
przypomina Niemcy im­
perialistyczne, znane aż 
nadto dobrze narodom eu­
ropejskim z okresu dwu 
wojen światowych.
Rozwój wydarzeń w Niem 

czech zachodnich budzi naj

Fot. CAF

„po-
12,5

w
ce-

wyiązy niepokój wśród na 
rodów europejskich. Jakie 
są przyczyny tego niepoko 
ju? Dlaczego powtarzamy 
nieustannie, iż losy pokoju 
w Europie są ściśle związa 
ne z tym, jak zostanie roz­
wiązany problem niemiec­
ki? Mówimy tak dlatego, 
bo jesteśmy bogaci w do­
świadczenia historyczne, a 
one uczą, iż pokój i milita­
ryzm niemiecki — to spra­
wy, które nie dadzą się z 
sobą pogodzić. Oczekiwać, 
by militaryzm niemiecki 
był pokojowo nastawiony 
jest tym samym, co ocze­
kiwać od kapitalisty, iż 
przestanie on wyzyskiwać 
robotników. Dlatego istnie­
nie Niemiec, w których 
militarystom zapewnia się 
nieskrępowany rozwój, za­
graża nieustannie pokojo­
wi w Europie.

Niemcy, w których hasło 
„Drang nach Osten“ roz­
brzmiewa coraz głośniej, 
zagrażają bezpieczeństwu 
naszych granic i naszemu 
pokojowemu budownictwu. 
Stąd m. in. nasz udział w 
walce o talkie rozwiązanie 
problemu niemieckiego, 
które zlikwiduje niebezpie­
czeństwo wojny. Rozwiąza­
nie takie — to likwidacja 
militaryzmu niemieckiego. 
Aby Niemcy nie zagrażały 
narodom europejskim, ko­
nieczne jest, by istniało 
jednolite, demokratyczne, 
pokój miłujące państwo

niemieckie. Że takie Niem­
cy mogą powstać i istnieć 
— daje nam przykład Nie 
mieeka Republika Demo­
kratyczna. O takie Niemcy 
od dziesięciu lat toczy wal 
kę Związek Radziecki i kra 
je obozu pokoju i socjaliz­
mu.

Lecz nie wystarczy mó­
wić jedynie o tym, że mi- 
litarystyczne Niemcy sta­
nowią groźbę dla pokoju: 
W konkretnej sytuacji, kie 
dy w Niemczech zachod­
nich przystąpiono do two­
rzenia Wehrmachtu, będą­
cego — jak znowu uczy hi 
storia — nie tylko wrogiem 
państw obozu pokoju i so­
cjalizmu, ale całej Europy, 
byłoby rzeczą karygodną, 
gdyby państwa, przeciwko 
którym w pierwszym rzą­
dzie kieruje swe ostrze im 
perializm niemiecki, pozo­
stały bezczynne. Nigdy nie 
zrezygnujemy z walki o 
Niemcy demokratyczne 1 
pokojowe, ale też nigdy 
nie wolno nam spokojnie 
patrzeć jak za Łabą rosną 
siły agresywne. Dlatego to 
doszło do konferencji war­
szawskiej i do zawarcia na 
niej układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wza­
jemnej oraz do utworzenia 
Zjednoczonego Dowództwa 
Sił Zbrojnych, jako skutecz 
nej, odpowiedzi na odbu­
dowę militaryzmu niemiec­
kiego.

M. Rakowski
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Kolejarze
w ę z ła  g d y ń s k ie g o

swyclężyli
W E

współzawodnictwie
Niedawno w Warsza­

wie odbyła się krajowa 
narada kolejarzy, na któ­
rej podsumowano wyniki 
długookresowego współza 
wodnictwa pracy. Zwy­
cięzcą został, jak infor­
muje nasz korespondent, 
M. SULIWOŃSKI. węzeł 
gdyński, którego pracow­
nicy otrzymali sztandar 
przechodni CRZZ.

Do osiągnięcia tego przyczy 
nlli się w dużym stopniu pra 
cownicy parowozowni i wa- 
gonowni, którzy ofiarnie wal 
czyli o uzyskanie jak naj­
lepszych wyników w pracy. 
A wa)ka, zwłaszcza w paro­
wozowni, nie była łatwa. 
Drużyny parowozowe, które 
miały w I kwartale ub, r. 
poważne przepały węgla, 
stopniowo likwidowały je 
przez stosowanie przodują­
cych metod pracy, zarówno 
radzieckich, jak i polskich 
maszynistów.

Pierwszy kwartał br. dru­
żyny parowozowe zamknęły 
poważnym sukcesem — gdyż 
wspólnym wysiłkiem, trosz­
cząc się o coraz lepszy stan 
parowozów zaoszczędziły 
3.841 t. węgla, co w su­
mie dało 172.859,45 zł oszczęd notcl.

W dużym stopniu było 
to zasługą takich pra­
cowników, jak st. maszy­
nista CYPRIAN CZEPUŁ 
KOWSKI oraz DIONIZY 
LEŚNIEWSKI i maszyni­
stów - młodzieżowców, 
jak STANISŁAW STA- 
NASZEK, ,TOZEF MAR. 
CHWlNSKI i JAN 
OLOSZ, którym pomagali 
pracownicy warsztatu na 
prawy bieżącej parowo­
zów jak majster WRÓ­
BLEWSKI i tokarze, przo 
downicy pracy —- KLA- 
WITTER i PIASTOWSKI.

Załoga wagonowni wy­
kazała również dużo upór 
czywości w walce o ob­
niżkę kosztów własnych. 
Dzięki temu kos t̂ napra­
wy bieżącej 1 wagonu to­
warowego obniżono o 1,92 
zi w stosunku do I kwar 
talu ub. r. a wagonu oso 
bowego — o 2,80 zł.

Na wyróżnienie zasługu 
ją tu pracownicy, którzy 
zarówno w ciągu ub. r., 
jak i do dnia dzisiejsze­
go wysoko przekraczają 
normy i pracują bez bra­
ków. Są to: brygada ślu­
sarska PAWŁA MACHA- 
LIŃSKIEGO, wykonująca 
185 proc. normy, kowal, 
ska — FRANCISZKA 
KĘDZIERSKIEGO — 190 
proc.

Wymienić jeszcze nale­
ży brygadę rewidentów 
wagonowych EDMUNDA 
NOGAJSKIEGO, która 
przez caiy czas pracowała 
tak, że nie było awarii i 
opóźnień pociągów.

Działalność naukowa wyż­
szej uczelni obejmuje różno­
rodne formy i metody pra­
cy twórczej. Na ich czoło 
wysuwa się praca badaw­
cza. Wymaga ona szczególne 
go wysiłku intelektu, a do 
uzyskania wartościowych 
wyników wiedzie naj­
trudniejsza droga. Prze­
kazanie wyników prac 
badawczych społeczeństwu 
— to najprawdziwsze powią 
zanie nauki z życiem. Roz­
wój naszej młodej kadry nau 
kowej — to zadanie, warun­
kujące wzrost inteligencji, 
kształconej i wychowywanej 
w duchu socjalizmu.

Politechnika Gdańska — 
otwarta w zniszczonych mu- 
rach dawnej, niemieckiej u- 
czelni, znalazła się w wyjąt­
kowej sytuacji wobec tak po 
stawionych przed nią zadań. 
Inicjatorami jej działalności 
byli zarówno naukowcy róż­
nych środowisk akademic­
kich, jak i ludzie o zamiło­
waniach naukowych, pracu­
jący dotychczas w przemyś­
le, młodzi inżynierowie, któ­
rym wojna przeszkodziła po­
święcić się nauce. Wszyst­
kich ich wiązało pragnienie 
utworzenia w odzyskanym 
Gdańsku potężnej placówki 
naukowej promieniującej na 
całą północną część kraju.

Ten, tak zróżnicowany prze 
krój ludzi, a także brak wy 
posażenia naukowego nada­
ły specjalny charakter dzia­
łalności naukowej w jej 
pierwszym okresie. Nie było 
tradycji badawczych, z trud­
nością kształtowała się tema 
tyka. a odbudowujące się 
miasta, porty, przemysł wy­
magały natychmiastowej, 
twórczej pomocv naukowca.

Praca badawcza początko­
wo o charakterze adaptacyj­
nym, zaczęła coraz silnie] 
ustalać swój prawidłowy 
nurt. wytyczony przez Pol- 
s'.„ Akademię Nauk. Wiele 
prac Politechniki Gdańskiej 
wzmocniło naszą gospodar­
kę narodową.

Budownictwo okrętowe 
przyniosło dostosowanie do 
naszych warunków metody; 
bocznego wodowania stat­
ków, opracowanie prototypu 
pogłębiarki rzecznej, projek-. 
cu wyciągu kutrowego, tech­
nologii wielu jednostek, ob­
liczenia z teorii okrętów. 
7j zakresu budowy maszyn 
należałoby wyszczególnić kon 
strukcję okrętowych maszyn 
parowych, prototypu turbi­
ny 2000 kW, projekt samo­
chodu ciężarowego, produko­
wanego teraz seryjnie. Elek­
troenergetyką dala założe­
nia elektrociepłowni przemy­
słowych, nowe odgromniki 
wydmuchowe, badania nad 
zjawiskiem pioruna. Łącz-

Dr inż. H. Niewiadomski
proiesor

Politechniki G d ańskiej

studia — oto dowody ze kad 
ra rośnie.

W naszej uczelni rozwinął 
się też pion prac naukowo- 
usługowych, realizowanych 
przez iej zakłady Uchwy­
cenie w roku 1953 tej roz­
winiętej działalności w ści­
słe formy organizacyjne po­
zwoliło nadać im właściwy 
kierunek. Zakłady rozwiąza­
ły tysiące zadań, ważnych 
dla potrzeb przemysłu, bu­
downictwa czy komunikacji, 
przyczyniając sie w dużej 
mierze do rozbudowy gospo­
darczej naszego okręgu. Dzia 
łalnnść ich w wielu wypad­
kach przyczyniła się do pow 
stania głębokich, teoretycz­
nych prac, których potrze­
bę podyktowało życie.

Praca badawcza na Poli­
technice nie może rozwijać 
się bez właściwćgo wypo­
sażenia.

Rozbudowa uczelni przynlo 
sła nowe pomieszczenia i no 
woczesne wyposażenie dla 
wydziału budownictwa okrę­
towego, chemii, budowni­
ctwa lądowego i wodnego, 
łączności i mechanicznego. 
Wydziały te zwiększyły oko­
ło dwukrotnie swój stan po­
siadania. Inne wydziały cze­
kają na nowe budynki. Bi­
blioteka główna Politechni­
ki należy do przodujących 
księgozbiorów szkół akade­
mickich. Z 900 tomów w ro­
ku 1945 wzrosła ona do ok. 
70.000 pozycji w roku 1955. 
750 czasopism technicznych 
i naukowych z całego świata 
jest do dyspozycji naukow­
ców i młodzieży studiującej.

Wielorakie są drogi, lecz 
jeden jest cel pracy nauko­
wej. Cel ten widnieje jas­
no przed nasza uczelnia tech 
niczną. Rozwijać i umac­
niać myśl naukową w służ­
bie państwa ludowego i na­
rodu, pociągnąć do niej mło­
dzież, w której szeregach 
tkwią niejedne zapalone żą­
dzą badań młode umysły.

ILbiatf okoLieznoóei
O hotelu wróciłem

/  I  późnym wieczo- 
rem i starym zwy 
czajem wziąłem 

się do porządkowania ca­
łodziennych notatek. Na­
zbierało się tego sporo. 
Nie spiesząc się, prze­
wracałem kartki notesu: 
rozmowa z bibliotekarką, 
Józefą Orzeszko, z kie­
rownikiem świetlicy, Ja­
nem Orzeszko... Kartko­
wałem dale) stronę po 
stronie. Z notesu znowu 
wyskoczył Orzeszko. Tym 
razem Władysław — głów 
ny księgowy OZR. I jesz 
cze jedna Orzeszko. Leo­
kadia. Kierowniczka sto­
łówki.

— Ale urodzaj na 
Orzeszków! — pomyśla­
łem.

Nazajutrz zagadnąłem 
jednego z pracowników:

— Cóż to u was tylu 
Orzeszków? Bibliotekar­
ka, kierownik świetlicy...

— To rodzeństwo.

— A księgowy w OZR?
— Szwagier bibliotekar 

ki, a ta ze stołówki, to 
znowu siostra szwagra.

— Słowem, cała rodzin­
ka. W kulturze i zaopa­
trzeniu, co? Czemuż to 
tak?

— Czy ja wiem? Ot, 
zbieg okoliczności...

Przed wyjazdem wstą­
piłem jeszcze do rady za­
kładowej.

— Czy jest przewodni­
czący? — spytałem.

Młoda dziewczyna, nie 
przerywając mozolnego 
stukania na maszynie, od 
powiedziała:

— Towarzysz Orzeszko 
pojechał na odprawę do 
okręgu.

— No, i pomyślcie —
jeszcze jeden Orzeszko! 
Czy nie zabawny zbieg 
okoliczności? Chociaż, kto 
wie?... Może nie tyle 
zbieg okoliczności, co 
właśnie jedna kumoter­
ska okoliczność.

Mariusz Kwiatkowski

M W

C z y n
Festiwalowy
ZMP-owców

Technikum
P rz e tw ó rs tw a  R ybnego

Obfite opady atmosfe­
ryczne tegorocznej wios­
ny dotkliwie dały się we 
znaki ziemiom żuiaw- 
skim. Pracujące tam sta­
le ekipy pracownicze ma 
ją duże trudności w utrzy 
maniu należytej gotowoś­
ci sieci odwadniającej. Z 
pomocą przyszła im w 
dniu 22 ub. m. 26-osobo- 
wa grupa ZMP-owców z 
Technikum Przetwórstwa 
Rybnego w Sopocie. Mio 
dzież wymuliia na tere­
nie PGR Biotnik 575 m 
głównego odprowadzalni- 
ka. W ten sposób przy­
czyniła się do szybszego 
odpływu wody z bocz­
nych rowów, przyspiesza­
jąc osuszenie kilkudzie­
sięciu ha zasiewów ozi­
mych i jarych.

Młodzież wykonała tę 
pracę Jako czyn dla ucz­
czenia Międzynarodowe­
go Festiwalu Młodzieży w 
Warszawie. Zobowiązanie 
swe zrealizowała w 213 
proc. Szczególnie wyróż­
nił sic kierownik grupy 
prof. RÓZGA. Spośród 
uczennic przodowała Zo­
fia Tchórzowska.

Czego oczekuje zalega
Gdańskich Zakładów 

Przemysłu P
od k o n f e r e n c ji

iekarniczego
j n o -e k o n o m i c z n e j

ność przyniosła poziomą echo 
sondę. Technologia chemiczna 
dała nowe antybiotyki, ba­
dania nieznanych u nas su­
rowców tłuszczowych, wyko­
rzystanie odpadków z oleju 
rzepakowego dla produkcji 
steroli, z których można wy 
rabiać syntetyczne hormony, 
opracowanie metod analizy 
organoleptycznej. Budow­
nictwo lądowe — śmiałe roz 
wiązania konstrukcyjne no­
wych mostów, badania nad 
betonem. Budownictwo Wod 
ne — pionierskie prace nad 
wzmacnianiem gruntu, eks­
pertyzy nad rozbudową głów 
nego portu albańskiego Dur- 
res. Architektura — projek­
ty urbanistyczne dzielnic 
Warszawy, Gdańska i Gdy­
ni, które były nagradzane 
i wyróżniane, projekty monu 
mentalnych budynków, pra­
ce nad trzdnobetonem, zasto 
sowaniem żużlu kotłowego 
itp.

Prócz wyników, znajdują­
cych zastosowanie praktycz­
ne, naukowcy Politechniki 
wnieśli setki poważnych ba­
dań o charakterze teoretycz­
nym. Widocznym dowodem 
uznania za te rezultaty pra­
cy było powołanie na człon­
ków PAN prof. prof. Ceber- 
towicza, Minkiewicza, Pola­
ka, Szewalskiego oraz nie­
żyjącego już dziś prof.
Broszko.

Czterech naszych wybit­
nych profesorów: Szulkin,
Nowacki, Minc i Łunę zosta­
ło powołanych na stałe kie­
rownicze stanowiska w PAN.
Kilkunastu naukowców otrzy 
mało państwowe nagrody 
naukowe.

Jako pierwsza w Polsce,
Politechnika Gdańska wpro­
wadziła od roku 1951 nową 
u nas formę ogłaszania prac, 
jaką są coroczne sesje nau­
kowe. W tych właśnie dniach 
piąta z kolei sesja naukowa 
zgromadziła uczonych z wie­
lu ośrodków naszego kra­
ju, by w 197 referatach za­
poznać ich z osiągnięciami 
ostatniego roku. Sesje nauko 
we stały się cennym instru­
mentem, pobudzającym pra­
ce badawcze. W ich ramach 
wielu najmłodszych naukow 
ców stawia pierwsze kroki, 
prezentując wyniki swych 
badań.

Referaty sesyjne należało 
przekazać nie tylko obecnym 
na obradach i dlatego Poli­
technika Gdańska wszczęła 
starania o wydawanie „Zeszy 
tów naukowych". Periodyk 
ten po dokonaniu wielu trud 
ności zaczął się ukazywać 
w roku 1954.

Tworzenie młodej kadry 
naukowej — to proces dłu­
gi i żmudny. Jednym z waż 
nych zadań uczelni jest kie­
rowanie nim i jak najser­
deczniejsza nad nim opieka.
Wielorakie są formy tej 
współpracy. Niektóre mają 
charakter ogólnopaństwowy, 
jak utworzenie aspirantury, 
formacja i realizacja planu 
rozwoju młodej kadry, przy­
znawanie tytułów naukowych, 
stypendia itp. Niektóre wy­
szły z inicjatywy Politech­
niki Gdańskiej, jak specjal­
ne kursy doskonalenia mło­
dej kadry w zakresie nauk 
podstawowych, nagrody pie­
niężne dla wybijających się 
młodych naukowców. Stale 
wzrastający udział tej kadry 
w sesjach naukowych, publi­
kacjach, otrzymane tytuły, 
hczba 26 usamodzielnionych 
naukowców, którzy na Poli­
technice Gdańskiej ukończyli
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Gospodarka 1 organizacja 
pracy w Gdańskich Zakła­
dach Przemyślu Piekarnicze 
go pozostawiają dużo do ży 
czenia Mimo powziętych w 
ub. roku uchwał w dziedzi­
nie obniżki kosztów zakłady 
te nie tylko nie zaoszczędzi­
ły 550 tys zt, jak to było za 
planowane, ale przekroczyły 
koszty o 775 tys. zl Nie zło­
żyły się na to żadne obiek­
tywne przyczyny — a tylko 
nieudolność, marnotrawstwo 
i tolerancyjny stosunek kie­
rownictwa do zauważonych 
błędów. W samej gospodar­
ce węglowej, na skutek ka­
rygodnych zaniedbań, zakła­
dy na przestrzeni trzech 
kwartałów ub. r. miały prze 
pał wynoszący 379 ton wę­
gla.

Łatwo powiedzieć: 379 ton. 
Gdyby ta ilość tak lekko­
myślnie nie ulotniła się 
przez kominy, można by 
dzięki niej dodatkowo wy­
piec przeszło 2.600 ton pie­
czywa.

Pełnomocnik opałowy, dy­
rektor techniczny Kazimierz 
Płaczkowski, spokojnie pod­
pisywał sprawozdania, nie 
analizował przyczyn przepa­
łów i nie wyciągał w stosun 
ku do winnych konsekwen­
cji. W ten sposób marnował 
się trud górnika, ponosiła 
szkody nasza gospodarka — 
i rosły koszty w piekarniach.

Nie lepiej przedstawiała 
się gospodarka w dziedzinie 
transportu. Jak wykazała 
kontrola przeprowadzona 
przez Ministerstwo Kontroli, 
remontowano pojazdy nie na 
dające się do użytku i by­
najmniej nie były odosob­
nione wypadki, że samochód 
po kapitalnym remoncie 
szedł na... złom. Remonty śre 
dnie i bieżące zlecano przed 
siębiorcom prywatnym — a 
jakie były tego przyczyny, 
wyjaśni dopiero prokuratu­
ra.

Nic więc dziwnego, że na 
skutek takiej gospodarki za­
kłady były deficytowe, nie 
posiadały funduszu zakłado­
wego i nie było czym nagra­
dzać pracowników, chociaż 
nie brakło wśród załogi lu­
dzi ofiarnych, uświadomio­
nych, pragnących uporczy­
wie walczyć o lepsze wyni­
ki.

Do wyróżniających się pra 
cewników należą piekarze 
Jan Klasa i Marian Muszyń 
ski z piekarni nr 25. bryga­
dierzy piekarni nr 18 — Zyg 
inunt Jażdżewski, Edward 
Oreżewski i Jan Rejmer, o- 
raz piekarze z piekarni nr 8 
— Stanisław Klimkowski i 
Józef Wiśniewski. Lepsze od 
innych piekarni mają wyni­
ki zakladjf nr 25. 8, 18. 27 
i 7.

Mówiąc o przodujących 
piekarniach i ich załodze nie 
sposób pominąć milczeniem 
tych, którzy przysparzają za 
kładom tylko złej sławy. Na 
leży do nich piekarnia nr 3, 
która nie wykonuje swych 
zadań, której załoga dopu­
szcza się rozmaitych szkod­
liwych kombinacji, albo też 
piekarnie nr nr 24 i 34, gdzie 
krzewi się pijaństwo, a Woj­
ciech Sitko, Piotr Stankie-
m iiiiim m iiiiiiiim iii iiiiiiii  iiiiiiiiiiiim im iiiii
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wlcz, Zbigniew Sobol są no­
torycznymi pijakami. Konfe 
rencja partyjno-ekommlcz- 
na, która odbędzie się w 
dniu 2 czerwca br. na pewno 
nie tylko ujawni dotychcza­
sowe zaniedbania, ale rów­
nież opracuje wnioski i u- 
ehwaly, których sumienna 
realizacja pozwoli zakładom 
wejść na nową dregę.

O tym, że wśród załogi roz 
począł się już przełom świad 
czy fakt, że szereg pracow­
ników przygotowuje się od 
dłuższego czasu do konferen 
cji. Propagują oni jej zna­
czenie, wnoszą poważny 
wkład w postaci zgłaszania 
cennych pomysł,'w racjonali 
Zatorskich, jak np. piekarze 
z piekarni nr nr: 0, 35, 18 
i 7 czy też brygada samocho 
dowa tow. Muchy.

Załogi zakładów piekarni­
czych spodziewają się, że u- 
chwały '-"iferencji będą kon 
sekwentnle wprowadzane w 
życie, że sama konferencja 
dokona ostatecznego przeło­
mu w nastawieniu szeregu 
pracowników, dopomoże do 
oczyszczenia atmosfery.
Zwłaszcza, że pewne osiąg­
nięcia sygnalizują już ten 
przełom — chód-1 teraz o to, 
aby pogłębić go 1 utrwalić, 
aby cala załoga nauczyła się 
walczyć o dobrą jakość pro­
dukcji, o obniżkę kosztów 
własnych.

Feliks Brzoskowski

29 maja w pawilonach 
wystawowych CBWA w 
Sopocie otwarta zosta­
ła Wystawa X-lec:a Pla­
styki Wybrzeża. Uroczy­
stości otwarcia dokonał 
minister Kultury i Sztu­
ki, Włodzimierz Sokorski, 
to obecności członków Rn 
dy Kultury ł czołowych 
przedstawicieli świata 
sztuki z całego Kraju.

Wystawa gromadzi pra­
ce z dziedziny malarstwa, 
rzeźby i grafiki. Wiele z 
nich — fo nagradzane na 
ogólnopolskich wysta­
wach, znane dziś nie tyl­
ko na Wybrzeżu, ale rów 
nież w kraju i zagranicą 
dzieła sztuki o wybit­
nych wartościach arty­
stycznych. Należą do nich 
np, rzeźby Horno-Poplaw 
sidego, Smolany, i Wnu­
ka, obrazy Stadnickiego, 
Żuławskiego, Sramkiewi-
cza, Michałowskiego ł in­
nych.

Wystawa cieszy się wiel 
kim zainteresowaniem spo
leczeństwa Wybrzeża.

»Dar Pomorza«
w y ru s z a  do O d e s sy

Sylwetka statku Państwo­
wej Szkoły Morskiej — ..Dar 
Pomorza", stojącego w ba­
senie przy alei Zwycięstwa 
w Gdyni od wielu dni przy­
ciągała wzrok miłośników 
pięknych sylwetek żaglow­
ców. Obecnie na pokładzie 
statku trwają ostatnie przy­
gotowania do dalekomorskie 
go rejsu szkoleniowego. W 
dniu 2 czerwca br. o godzi­
nie 15 na pokładzie „Daru 
Pomorza" wyruszą ucznio­
wie PSM w „Rejs Przyjaź­
ni", w którym odwiedź?, 
czarnomorski port — Odessą.

Wraz ze wszystkimi sym­
patykami „skrzydlatej żeglu 
gł", którzy w czwartek że­
gnać będą „Dar Pomorza" — 
życzymy załodze naszego 
szkolnego statku — pomyśl­
nych wiatrów.

(b)

Opowieść radiooficera „Gołlwalda“ Jana Arczyńskiego (2)

Fot. Z. Kosycarz
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K o n w o jo w a n i przez 2 czang- 
kaiszekowskie okręty wojenne do- 
płynęliśmy do Kaohsiungu i przed 
wejściem do portu rzuciliśmy 

kotwicę. Natychmiast holownikami 1 mo­
torówkami przybyło na „Gottwalda" 50—60 
oficerów czangkaiszekowskich. Jak póź­
niej domyśliliśmy się — byli oni z wy­
wiadu. W tak dobranej asyście wprowa­
dzono ..Gottwalda" do portu i zacumowa­
no rufą do stojącej już tam od wielu 
miesięcy naszej „Pracy“ .

Czangkaiszekowcy od razu przystąpili 
do szczegółowej rewizji całego statku, ka­
bin i marynarzy, którym kazali rozbie­
rać się do naga. W mojej kabinie nic nie 
znaleźli — toteż szaleli z wściekłości. Na 
szczęście podczas przymusowej podróży na 
Taiwan zdążyłem zniszczyć wszystkie do­
kumenty. Przy pierwszych wstępnych 
przesłuchaniach stawiano nam typowo 
wywiadowcze pytania, np. w jakich por­
tach Chińskiej Republiki Ludowej byliś­
my ostatnio, co się w nich dzieje, jakie 
widzieliśmy okręty wojenne, samoloty, 
baterie artylerii nabrzeżnej itd. Na wszy­
stkie te pytania odpowiadałem kpinami. 
Powiedziałem: „Macie takie dobre samo­
loty J takich dzielnych lotników, którzy 
tak niestrudzenie konwojowali jeden bez­
bronny polski statek handlowy. Wyślij­
cie ich do portów chińskich, niech zo­
baczą co się tam dzieje..."

25 maja podstępem ściągnęli nas ze 
statku. Otóż parę dni wcześniej ja i kil­
ku innych marynarzy zgłosiło się do le­
karza. Z odpowiedzią zwlekali 4 dni. 
Wreszcie oświadczyli nam, że mamy iść 
do szpitala. Było nas z 10. Kilku innych 
ściągnięto na iąd na przesłuchania. Oczy­
wiście naszą grupę nie wpuszczono w ogó­
le do lekarza, zaprowadzono nas za to do 
magazynu portowego nr 17. gdzie spotka­
liśmy resztę załogi. Tych co zostali na 
statku ściągnięto do magazynu pod pre­
tekstem zaproszenia na obiad do dowód­
cy czangkaiszekowskiej marynarki wo­
jennej. Trzech marynarzy, którzy pozo­
stali, sprowadzono wieczorem do maga­
zynu już bez żadnych ceregieli. Oświad­
czono nam cynicznie, że zrobiono to ze 
względu _ na bezpieczeństwo statku. Pola­
cy mogliby go uszkodzić lub zatopić.

Zamknięci w magazynie portowym 
przeżywaliśmy ciężkie chwile. Betonowa, 
surowa podłoga, niezwykle duszno, no i 
pełno robactwa. Rozpoczęły się też nie­
kończące się przesłuchiwania, na które 
■wzywano po 2—3 marynarzy. Przesłucha­
nia prowadzili oficerowie wywiadu czang- 
kaiszekowskiego. Teraz już zupełnie nie­
dwuznacznie domagano sie od nas podpi­
sania podania o azyl. Obiecywano mi 
„murowaną" posadę w USA, w dowol­
nym zawodzie nawet na amerykańskim 
statku (a propos — dowiedzieliśmy się, 
że zdrajca Wąsowsld, ex kapitan „Pracy" 
oompuje benzynę na stacji benzynowej w 
USA, że oni tzn. czangkaiszekowcy mogą 
uczynić dla mnie wszystko, że stanę się 
naprawdę „wolnym człowiekiem“. Ja na 
to odpowiedziałem swemu inkwizytorowi, 
że za waszą wolność bardzo dziękuje, a 
w USA już nieraz byłem i przekonałem 
się. że tam jest rzeczywiście „prawdziwa“ 
wolność. Wolno np. biednemu nocować 
pod mostem...

Takimi kpinami bardzo często odpowia­
daliśmy naszym prześladowcom. Później

wpadli na pomysł, abyśmy wypełniali 
specjalne ankiety 1 pisali życiorysy. O co 
tam w tych ankietach nie pytano. Było 
35 rubryk, a wśród nich takie np. „Po­
dać 5 najlepszych przyjaciół“ , „historia 
zatrudnienia", „służba wojskowa, gdzie !, 
kiedy", szczegółowe dane dotyczące braci! 
i sióstr, krewnych w służbie rozmaitych 
państw, obecna i poprzednia przynależ­
ność do organizacji politycznych itd.

Ponieważ wypełniłem tylko kilka pierw­
szych rubryk ankiety, resztę przekreśli­
łem 1 odmówiłem-pisania życiorysu, wez­
wano mnie ńa przesłuchanie, grożąc że 
nie będą się ze mną dłużej bawić. W 
czasie jednego z przesłuchań gdy oficer 
czangkaiszekowskl na chwile sie oddalił, 
ja niby chcąc wyjść do toalety, otworzy­
łem drzwi do sąsiedniego pokoju. Tan 
zobaczyłem rozwalonego na krześle ofi­
cera amerykańskiego oraz czangkaisze- 
kowca, który mnie przesłuchiwał, lak 
usłużnie wyjaśniał coś Amerykaninowi.

Po trzech tygodniach naszego życia w 
więzieniu-magazynie czangkaiszekowcy za 
prowadzili stewarda Tauzewskiego i 
strażaka Piekarta do knajpy. gdzie 
spotkali zdrajcę z „Pracy" Żmu­
dzińskiego. Wrócili dobrze podpici 1 
nie patrząc nam w oczy powie­
dzieli. że podpisali prośbę o azyl. Wśród 
załogi zawrzało. Piekart był nicponiem, 
nic dobrego po nim spodziewać się nie 
było można. Tauzowskiego próbowaliśmy 
przekonać. Gdy jednak oświadczył ezang- 
kaiszekowcom. że wycofuje swą prośbę o 
azyl, natychmiast zabrali go i więcej go 
nie widzieliśmy. Załamał sie.

Wkrótce odeszło od nas jeszcze dzie­
sięciu, a wśród nich Bruno Skrzypkowski. 
który niedługo potem, gdy dowiedział się, 
że marynarze z „Pracy" wracają do kra­
ju, dostał tak silnego rozstroju nerwo­
wego, że wkrótce zmarł na zapalenie 
mózgu. Tak przynajmniej oświadczyli 
czangkaiszekowcy. Całą 12 która zdra­
dziła i odeszła od załogi, czangkaiszekow. 
cy zabrali z magazynu do koszar mary­
narki wojennej. Zostało nas 21 ludzi, a 
raczej 20 bowiem naszego zastępcę ka­
pitana do spraw kulturalno-oświatowych, 
tow. Nawrota izolowano od razu od nas, 
trzymając w odosobnieniu. Bardzo martwi 
liśmy się o niego. Był zupełnie sam — 
musiało mu być szczególnie ciężko.

Odeszli od nas najsłabsi — albo łajda­
cy, albo tchórze. Zdrowy trzon załogi 
tymczasem szykował się do zdecydowanej 
walki o powrót do kraju.

Parę słów jeszcze o perfidnych metodach 
prowokacji i szantażu czangkaiszekowców. 
26 maja ub. r. ukazał się w miejscowym 
szmatławcu „China Post" sensacyjny ar­
tykuł pt. „Sprytny agent „wolnych Chin“ 
umożliwia ujęcie „Gotwalda“ . Napisano 
w nim, że na nasz statek dostał się w 
Wamphoa agent „wolnych Chin" (tzn. 
kuomintangowskich), który nawiązał kon­
takt 2 radiooficerem (to niby ze mną) 
dzięki temu nadawał komunikaty o po­
zycji „Gotwalda“ ,co przyczyniło się do 
ujęcia statku. Tego samego dnia ezang- 
kaiszekwocy wezwali mnie do siebie, po­
kazali artykuł i oświadczyli: „widzisz co 
tu jest najpisane, teraz nie masz po co 
wracać do Polski“.

<d. e. n.)
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ROZWIJAJMY SPORTY
OBRONNE

Soczewiński (Polska) — Kaya (Turcja)

Wychowanie fizyczne i 
sport zajmują w życiu na­
szej młodzieży coraz więcej 
miejsca. Młodzi ludzie, peł­
ni sił i energii coraz chęt­
niej zaspokajają „głód“ wra 
żeń i emocji przez uprawia- 

, nie różnych dyscyplin spor­
towych, jak np. wioślarstwo, 
żeglarstwo, boks, lekkoatle­
tyka czy też turystyka kwa- 
lifikowana. I słusznie.

Rozumie to dobrze wielu 
działaczy sportowych, którzy 
czynią wszystko, by przyjść 
młodym z pomocą. Czy jed­
nak uwzględniają oni wszy­
stkie potrzeby młodych? Wy 
daje nam się, że nie. Za-

Stefanluk (Polska) — Radanovic (Jugosławia)

U w a g a - t u r y ś c i !
Okręgowa Komisja Turystyki 

; Wodnej PTTK organizuje dnia 
| 5. VI. br. wycieczkę kajakową 

na trasie Gdańsk - przystań 
Żabi Kruk — Sobieszewo. w 
wycieczce brać mogą udział 
zrzeszeni i niezrzeszenl turyści 
kajakowcy. Dla nieposiadają- 
cych własnych kajaków kierow­
nictwo wycieczki udostępniło 
odpłatnie pewną ilość sprzętu 
po uprzednim zgłoszeniu zapo­
trzebowania w Zarządzie Okrę­
gu PTTK w Gdańsku ul. Dłu­ga 45.

Warunkiem uczestnictwa w wy 
cieczce jest umiejętność pływa­
nia. Zbiórka dnia 5. VI. i>r o 
godz. 8, przystań PTTK Gdańsk 
ul. Żabi Kruk. Powrót około godz. 19.

Zwycięstwa
p o ls k ic h  ś ru to w c ó w

w Austrii

W Portschach zakończyły 6Je 
międzynarodowe zawody w strze 
lectwie śrutowym. Puchar je­
ziora Wörthersee zdobyła druży­
na Polska, która pokonała wyso­
ko zespoły Austrii, Niemiec 
zach., Francji i Luxemburga.

Międzypaństwowe spotkanie 
Polska — Austria zakończyło się 
wysokim zwycięstwem naszych 
reprezentantów 702:671 pkt.

pomnieli bowiem, goniąc za 
wynikami w piłce nożnej, 
boksie czy za rekordami w 
lekkoatletyce, o bardzo waż­
nej sprawie, mającej do­
niosłe znaczenie dla obron­
ności kraju — o sportach 
obronnych — strzelectwie, 
szybownictwie, sportach mo 
torowych, motorowodnych, 
dżudo, które kształtują lu­
dzi odważnych, zręcznych, 
nie tylko sprawnych do pra 
cy, ale przygotowanych na­
leżycie do obrony.

W czasie ubiegłej wojny żoł­
nierze, a szczególnie nasi party­
zanci musieli nieraz stawać do 
walki z wrogiem i to w sytua­
cji. e 'ż ’ n i.
broni. Wynik tej walki zależał 
więc od sprawności fizycznej, 
szybkości decyzji i opanowania. 
Wtedy też potrzebne były umie 
jętności walki dżudo, zbliżonej 
do walki zapaśniczej, a zmierza 
J^cej do obezwładnienia znacz­
nie silniejszego fizycznie prze­ciwnika.

Walka dżudo jest u nas mało 
znaną dyscypliną sportu, ale bio 
rac pod uwagę jej znaczenie wy 
daje nam się konieczne by za­
równo zrzeszenia sportowe jak 
1 koła LP2 zaczęły wprowadzać 
ją do programów swoich zajęć.

Mówiąc o sportach obronnych 
wymienić należy również szy- 
bowrnctwo. Lot na maszynie bez 
sumka, cięższej od powietrza do 
starcza przecież wiele emocji i 
wrażeń. A skoki spadochronowe, 
kształtujące siłę woli, strzele­
ctwo — wyrabiające spokój i 
opanowanie, raidy motocyklowe 
bojery, żeglarstwo i inne, to 
również sporty stwarzające wie! 
K i e  możliwości rozwoju naszej młodzieży.

Tymczasem, jak dotych- 
czas, organizacje ZMP i 
zrzeszenia sportowe nie zwra 
caly uwagi na konieczność 
popularyzacji sportów obron 
nych.

Na Wybrzeżu dużą pomoc 
młodym w tej dziedzinie nie 
sie LIGA PRZYJACIÓŁ
nlP '̂!VI7(ilZA' zrzeszająca Około 70 tys. członków, w
1170 kołach i 9 klubach ogól 
no wojskowych. Ośrodki cen­
tralne LPŻ w Jastarni i Gi 
zycku przygotowują na kur

sach kandydatów do służby 
w Marynarce Wojennej — 
motorzystów, nawigatorów, 
sterników i żeglarzy. Aero­
kluby szkolą szybowników i 
spadochroniarzy. w ośrod 
kach łączności młodzi przy­
gotowują się do zawodu ra­
diotelegrafistów, sygnalistów 
i konstruktorów. Duże osiąg­
nięcia mają również strzel­
cy.

Jak więc widzimy pro­
blem udziału młodzieży w 
umacnianiu obronności nasze 
go kraju leży LPŻ na sercu. 
Działacze LPŻ zdają sobie 
bowiem sprawę, że nie wy­
starczy być tylko gotowym 
do obrony, lecz trzeba być 
do niej dobrze przygotowa­
nym. Dlatego też ich stara­
nia idą w kierunku objęcia 
jak największej ilości zakła­
dów pracy, szkół i gromad 
siecią kół LPŻ, w których 
młodzież będzie mog'a się 
szkolić, pogłębiać swoją wie 
dzę j przygotowywać sie do 
zaszczytnego obowiązku, ja­
kim będzie w wypadku ja­
kiejkolwiek próby agresji ze 
strony wroga, obrona granic 
naszej ojczyzny.

Niechże więc za przykła­
dem LPŻ pójdą wszystkie 
kola i zrzeszenia sportowe 
Wybrzeża i przystąpią do 
pracy na tym odcinku trak­
tując sporty obronne jako 
ważną sprawę wychowaw- 
C7A - K. Jóźwiak

4 i 5 czerwca walczą samochodziarze
0 mistrzostwo Strefy Północnej
1 PUCHAR REDAKCJI
„Głosu Wybrzeża”

Sport samochodowy znaj- Majkowski — Paweł 
dowal się dotychczas w cie kowski, doskonały
niu wszystkich innych dys­
cyplin sportowych. Dzięki 
jednak szerokiej pomocy na 
szych władz i w tej dyscy­
plinie „ruszono“ z miejsca, 
podkreślając tym samym 
znaczenie sportu samochodo 
wego nie tylko z punktu wi 
dzenia _ atrakcyjności, lecz 
również obronności naszego 
kraju, gdyż sekcje samocho­
dowe zrzeszone w Polskim 
Związku Motorowym mogą 
i powinny wychowywać do­
skonałych kierowców samo­
chodowych.

Pierwszym „wyjściem" sa 
mochodziarzy na szeroką wo 
dę staną się tegoroczne mi­
strzostwa Polski. Poprzedzą 
je eliminacje okręgowe, a 
następnie strefowe. Woje­
wództwo gdańskie zaliczone 
zostało do strefy północnej 
wraz z Olsztynem. Koszali­
nem j Bydgoszczą.

W sobotę .i niedzielę okręg 
gdański organizuje pierwsze 
eliminacje strefowe. Na tra­
sie o długości 399 km z Gdy 
ni przez Elbląg, Tolkmicko, 
Frombork, Braniewo, Lidz­
bark, Giżycko, Mikołajki do 
Olsztyna, gdzie znajdować 
się będzie meta, pojadą naj 
lepsi kierowcy tych okrę­
gów. Gdańsk reprezentować 
będą doświadczeni samocho­
dziarze. Pojadą więc mi­
strzowie Polski Bolesław

Jun-

rowca — Alfons Zielkowski, 
i wielu innych nie bez 
szans, na zajęcie drużyno­
wego mistrzostwa strefy.

Kościuszki o godz. 10 uroczyste 
otwarcie zawodów. O godz. 10,10 
nastąpi badanie techniczne po­
jazdów, a następnie o godz. II 
pierwsza próba rozruchu silni­
ka Z kolei na odcinku długoś­
ci 30 m odbędzie się próba zmi» 
ny kierunku 1 próba hamowa­
nia, a następnie próba szybkoś­
ci na trasie o długości 600 m. Po 
południu o godz. 14 rozegrana 
zostanie Jazda terenowa w oko­
licach Sopotu t Oliwy. Zakoń­
czy się ona w Gdańsku na pla­
cu przed „Orbisem".

W niedzielę Już o godz. 6,30 
odbędzie się bad-nie techniczne

Drogosz (z prawej) — Beveleth (NRF) Jeszcze o »tajemnicy«
niepowodzeń

piłkarzy Stali

Pietrzykowski—Reinhardt (NRF) I
....................... „„„„„„.J
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Zamieszczony przed ty«od- 
niem artykuł o piłkarskiej dru­
żynie Stali, wywołał wśród pra­
cowników stoczni, członków KS 
Stal 1 wszystkich, których żywo 
interesują losy II-ligowców stocz 
ni wielkie zainteresowanie. z 
rozmów, przeprowadzonych z 
pracownikami stoczni wynika, 
ze w artykule tym poruszyliś­
my żywotne sprawy kibiców 
Stali. w przekonaniu tym 
utwierdził nas list, jaki przed 
kilkoma dniami wpłynął do na­
szej redakcji. Autorem jego jest 
zawodnik drużyny juniorów sta­
li. Wobec tego, że rozwija on 
w dalszym ciągu sprawy poru­
szane w artykule sprzed tygod-

AŁYM bywalcom 
stadionu Budowla­
nych we Wrzeszczu 

' — piłkarzom, lekkoatle­
tom, koszykarzom, siatka 
rzom i przedstawicielom 
innych dyscyplin sportu, 
jak również licznym ki­
bicom drużyny Lechii, do 
brze znana jest sylwetka 
gospodarza stadionu, AN 
TONIEGO KAPTOWAŃ- 
CA. Przecież to on właś­
nie już od 1946 roku sta­
le opiekuje się tym bois 
kiem, dba o to, by było 
ono należycie utrzymane.

Liczący obecnie 55 
lat tow. Kaptowaniec ob­
chodzi w tym roku rzadki 
jubileusz 25-lecia pracy 
na stadionie. Pierwsze 
kroki w zawodzie konser 
watora stadionu stawiał 
w roku 1930 w Przemy­
ślu, gdzie do roku 1937 
opiekował się boiskiem 
sportowym. Następnie 
przeniósł się do Krosna 
ł tam znów pracował w 
charakterze gospodarza 
stadionu.

ow.
do

Po wyzwoleniu 
Kaptowaniec wstąpił ^  
ludowego Wojska ' Polskie 
go i jako żołnierz 1 Dy- 
wizji Kościuszkowskiej od 
był kampanię wojenną od 
Warszawy do Berlina. Na 
przedmieściu Berlina —. 
Grünewald w czasie ata­
ku na faszystowskie jed­
nostki pancerne został 
ciężko ranny i 10 miesię­
cy spędził w wojskowym 
szpitalu w Bydgoszczy. 
Po wyzdrowieniu przyje­
chał na Wybrzeże i tu 
objął funkcję gospodarza 
stadionu we Wrzeszczu, 
gdzie pracuje do tej chwi 
li.

Za ofiarną pracę i wy­
bitne zasługi na polu 
krzewienia kultury fizycz 
nej otrzymał liczne dyplo 
my uznania.

Największym jednak je 
go przeżyciem był dzień, 
gdy został wytypowany 
na Zlot Przodowników 
Pracy, który odbył się 
przed dwoma laty w War 
szawie.

em do— Gdy wyjeźdźcie 
Warszawy — mówi tow. 
Kaptowaniec — cieszyłem 
się jak dziecko i byłem 
niezmiernie dumny z te­
go, że mnie właśnie przy 
padło reprezentować Wy­
brzeże na zjeździć najbar 
dziej wartościowych 
dzi naszej ludowej 
czyzny.

lu-
oj-

nia, zamieszczamy dziś list lu- 
mora -  piłkarza, w tym prze-
banfziei' ** tą* drDgą le!«t-ze bardziej pomożemy kierownl-
5*'™ Stfll Przezwyciężyć trud-nościpito List naszegQ
telnika zamieszczamy z niezna­
cznym skrótem.

„Tydzień temu ukazał sie w 
„Glosie. Wybrzeża“ artykuł pt. 
»»Tajemnica niepowodzeń piłka- 
rzy Stali". Czytając go postano­
wiłem 1 Ja zabrać glos w tej 
sprawie — napisać do redakcji, 
bo przecież sam gram w druży­
nie juniorów stall.

Wiemy wszyscy, że drużyna 
nie posiadająca rezerw nie mo­
że marzyć o sukcesach. Tymcza 
sem u nas w Stall jest taka sy­
tuacja, że przed meczem zaczy­
na się bieganie i kompletowa­
nie drużyny, która w efekcie 
przegrywa lub najwyżej remi­
suje. Poprostu Ii-ligowa druży­
na stali nie ma rezerw.

Są co prawda dwie drużyny ju 
morów l jedna drużyna tramp­
karzy. Tylko, że zespołami ty­
mi nic interesuje się trener u- 
ligowej drużyny ob. Giergiel. 
Był on wprawdzie dwa czy też 
trzy razy na zajęeiach junio­
rów, ale w okresie, w którym 
Stal była jeszcze w lidze mię­
dzywojewódzkiej. Obecnie ju­
niorzy dla Gierglela nie Istnie­
ją, nie dostrzega ich po prostu, 
widząc tylko ligowców.

Stosunek trenera do juniorów 
udzielił sie również kierowni­
ctwu kola. Drużyna nasza nie 
może rozgrywać meczów prz-d 
meczami ligowymi, dla junio­
rów nie ma stałych miejsc na 
stadionie w czasie meczów pił­
karzy II ligi, troska 0 mło­
dych piłkarzy wyraża się je. 
dynie żądaniem wygrywania 
przez nich spotkań. To, że ju­
niorzy grają 1 wygrywają jest 
zasługą cenionego przez nich 1 
łubianego działacza Orłowskie­go.

Słowem nie ma w Stań opie­
ki nad młodymi piłkarzami, 
wśród których kierownictwo ko 
la powinno szukać zawodników, 
którzy zastąpią w przyszłości 
starszych kolegów. Chciałbym 
tu przypomnieć radzie koia sy­
tuację, w jakiej znalazła sie 
znana 1 silna kiedyś drużyna 
Kolejarz — Polonia Warszawa. 

Uważam, że rada kola powin-
mtw/-aJnte,re.sować, s1« mloayml P, “ krzami i pomóc opiekunowi 
juniorów ob. Orłowskiemu, któ- 
odrW elkle zasługl położył na
SUl GdaiskWOjU SP°rtU W KS

(nazwisko 1 adres znane 
redakcji)

W '
IELKIE 1 ważne wydarzenia sportowe ostatnich dni, 
szczególnie zaś Wyścig Pokoju, przygotowania do 
defilad pierwszomajowych oraz takie imprezy maso- 
we jak biegi narodowe czy ZMP-owskie raidy kolar- 

ni,eco w cień Przygotowania do Sportowych
‘ S « n I b Wa™ ,Cl1' A przecież bidzie to największa najwspanialsza impreza w historii naszego sportu.

u tyS°dni nasi działacze sekcji wioślarskiej, piv- 
wacy, ciężarowcy, lekkoatleci, koszykarz^ przygotowuj, się
kwaterv Cf°hnPisky3Ç' la goścl całeg0 świata. Rozdziela się Kwatery i boiska, opracowuje regulaminy, zawczasu myśli 
Się o sprzęcie 1 kadrze sędziowskiej. Nie zasypiają też gru­szek w lcle , zawoanicy. pilnieJ trenują bokserzy, tenb 
Siścl, motoro wodniacy. Piłkarze, szermierze i siatkarze w 
2 !0 licznych tego roku spotkaniach międzynarodowych 
podnoszą przed Festiwalem swój poziom sportowy.

Na zgrupowaniach organizowanych przed siernnlmwml 
Sr£v‘ nondÏEL1 / " ’ędzynarodowymi czołowi P p ortow ej?  S  P°dcjniują poważne zobowiązania indywidualne w wir*
ią c z l fS f e s U w ? ló w e J .Widai JUŻ P,erWSZe

nie  zr e a l izo w a n e  po sta n o w ie n ie

kii '!fd" ak! e naJszerszym 1 niesłychanie ważnym odetn- 
Ï " ,  pzzysotowań Przedfestiwalowych — na froncie codzien-
i L  wsi ! ? 0nieWw ld 'V aikladaCh Produkcy3nyęh. W szkołach 
Gdy z la d ü  5Le„ .‘d 4 Jeszcze.’ Jak dotychczas, ożywienia. 
Sportowych „d y 3 ° zorSańizowaniu Festiwalu 1 Igrzysk
lmmeza w £ n ? aSZym kraju’ by,° Jasne- ie ta »U -ym iachoćby "7,padku nla Powinna tylko błysnąć
trwa?/ dorobek nTsPze?̂ “ '.E  ,fa3eT erk’ alc musl ^ zyn iâ t  z uoroDek naszej młodzieży i naszemu sportowi.
ofen^yw/^w“  dz!ëdzT„airSZaWSkieg? I? lal być roklem szerokiej irtwxr 7z*edzinie umasowienła sportu. Na OKólnnkra-
jowym zjeżdzie aktywu sportowego w marcu br nos?ańo-
ctwo°sporto°weąĆOd Fes.tiwalu szerokle współzawodni-
da, że wÎo^a w ,,ply.n<‘,,° wiele czasu. Praw-na hoUkn wyjątkowo nie sprzyja wyjściu
uwagę '  w,eIV * J,ć 1 >“ P™Z Grywało nasią_ oa Pracy koi sportowych, ale mimo tn
przywita! FM tlwal^a11̂ ' ^  ! p°r‘ owy » każdy sportowiec 
wałowym. ‘ ” a swolm boisku- swoim czynem festi-
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WŁODZIMIERZ RECZEK 
przewodniczący GKKF

Bolesław Majkowski — somochodowy mistrz Polski
Uczestnicy mistrzostw wal­

czyć będą ponadto o za­
szczytne trofeum, którym 
jest puchar redakcji „Głosu 
Wybrzeża“. Fundując go tnie 
liśmy na względzie koniecz­
ność jeszcze większej popu­
laryzacji tej dyscypliny 
sportu.

A oto „minutowy" rozkład 
jazdy mistrzostw:

W sobotą 4 czerwca br. odbę­
dzie się w Gdyni na skwerze

pojazdów, o godz. 7 — prób* 
rozruchu silnika, a następnie 
start do jazdy okrężnej. O godz. 
16 uczestnicy raidu spodziewani 
są na mecie w Olsztynie, gdzie 
odbędzie się próba hamowania 
i badanie techniczne pojazdów.

Jesteśmy przekonani, że kie­
rownicy Instytucji posiadają­
cych samochody, umożliwią 
swoim wzorowym kierowcom 
wzięcie udziału w mistrzo­
stwach, a tym samym pomogą 
jm  w pogłębieniu umiejętności 
fachowych i zdobyciu klas spor­
towych.

W sobotę walczę w półfinale
najmłodsi piłkarze szkolni

nas*ego województwa

W rozegranych w środę 
ćwierćfinałowych spotka­
niach szczebla powiatowego 
o Puchar „Głosu Wybrzeża“ 
najmłodsi piłkarze szkolni u- 
zyskali następujące wyniki:

W Wejherowie — szkoła pod­
stawowa nr 4 — szkoła podsta­
wowa nr i i:o.

W Rumi szkoła podstawowa 
nr 2 — szkoła podstawowa nr 
2 Puck 6:0 (2:0).

W Starogardzie szkoia podsta­
wowa nr 4 — szkoia podstawo­
wa Czerwińsk 8.0 (5:0).

W Zukowie szkoła podstawo­
wa Żukowo — szkoia podstawo­
wa nr 2 Kartuzy 1:8 (1:0).

W Łebie szkoła podstawowa — 
szkoia ćwiczeń nr 2 3:1 (0:0).

W Lęborku szkoia podstawowa 
nr 4 — TPD nr I 3:1 (3:0).

W Tczewie szkoła podstawowa 
nr 3 — szkoła podstawowa nr 5 
0:1  ( 0 :0).

W Starym Polu szkoia podsta­
wowa Stare Pole — szkoła spe­
cjalna Malbork 1:5 (0:2).
-W  SOBOTĘ ROZEGRANE ZO­
STANĄ PÓŁFINAŁY SZCZEB­
LA POWIATOWEGO. GRAC BĘDĄ:

W GDAŃSKU
Szkoła 18 — szkoła nr l na

boisku koło teatru, sędzia Poli- kowski.
TPD nr 32 — TPD nr 2 boisko 

Kolejarza PRC, godzina 14, sę­
dzia Felie.

W GDYNI
Szkoła nr 7 ze zwycięzcą spot­

kania — szkolą nr lo — szkoła 
nr 17, które odbędzie się dziś o 
gooz. 13 na boisku szkoły nr 17.

W TCZEWIE
Szkoła nr 5 — szkoła podsta­

wowa Rudńo, sędzia Korsak.
W MALBORKU 

Szkoła specjalna — szkoia pod 
stawowa nr 2, sędzia Górka.

W MIŁORADZU 
Szkota podstawowa Miłoradz — 

szkoia podstawowa Sztutowo.

W SOPOCIE 
Szkoła nr 2 — szkoia

sędzia Kocemba. nr i,

W WEJHEROWIE 
Szkoła nr 4 — szkoła podsta­

wowa nr 2 Rumia, sędzia
Gniech.

W ELBLĄGU
Zwycięzca meczu szkoła pod­

stawowa nr I — szkoia podsta­
wowa nr 5 ze zwycięzcą spot­
kania szkoła nr 9 — szkoła nr 
12 (spotkania te rozegrane zo­
staną w dniu dzisiejszym).

Szkoła nr 11 — szkoła nr i, 
boisko stali, sędzia Wosik.

W PRUSZCZU
Szkoła podstawowa TPD zwy­

cięzca spotkania szkolą podsta­
wowa Swibno — szkoła podsta­
wowa Pruszcz, sędzia Rusiecki, 
boisko cukrowni.

W KWIDZYNIE 
TPD nr 6 — szkoia podstawo­

wa nr i (ii), stadion Sparty, 
sędzia Misiurewlcz.

Szkoła podstawowa nr 1 (I) — 
szkoła podstawowa nr 3, sędzią 
Manowski.

W KARTUZACH 
Szkoia podstawowa nr 2 —

Klat'3 podstavTowa nr h sędzi» 
W LĘBORKU

Szkoła nr 4 — szkoła podsta­
wowa Łeba, boisko szkolne, sę­
dzia Biaioskórskl,

Wszystkie zespoły winny poro­
zumieć się celem U'.,,v.; Jiila go­
dziny spotkania. Prosimy rów- 
oież sędziów o porozumienie się 
z gospodarzami zawodów, któ­
rzy są każdorazowo podani ra 
I miejscu.

Równocześnie przypominamy 
zwycięskim zespołom o obowiąz­
ku zawiadamiania komisji spor­
towej — redakcji „Głosu Wy- 
brzeza" w terminie 48 godzin o 
wyniku zawodów, pod rygorem 
niedopuszczenia drużyny do 
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